
D Z I Ś  W N U M E R Z E :
Str. 2. USA KAŻĄ DROGO PŁACIĆ ZA POMOC 

MARSHALLOWSKĄ.
Pokłosie tygodnia:

NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ.

St. 3. W  OBRONIE MAŁO I ŚREDNIOROLNEGO
CHŁOPA.

St. 4. NIEDZIELNE WYNIKI SPORTOWE.

GŁOS LUDO
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J

ROK Y WARSZAWA — PONIEDZIAŁEK, 19 LIPCA 1948 R. Nr 197 (1300)

D z / j f  4  s t r .  

C e n a  5  z #  

8W t f t í a n é e  F

R E D A K C J A
T e le fo n y :

R e d a k to r N acze ln y  8-22-GO 
S e k re ta r ia t R e d a k c ji 8-82-2f 
D z ia ł M ie js k i 8-82-27
R ed. nocna  i  zagrań  8-82-25 
D z ia ł l is tó w  i  in te r w .  8-51-04 
Z a s t. R ed. N acze l. 8-82-28

A D M IN IS T R A C J A  
W arszaw a , S m o lna  18 

te l.  8-29-84
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80

ODPRAWA CENTRALNEGO AKTYWU
Polskiej P artii Socjalistycznej

W siedzibie Stołecznego K om ite tu  
PPS w  W arszawie odbyła się w  dn iu  

lipca b.m. ogólnokra jowa odpra­
wa Centralnego ak tyw u  PPS, z udzia 

przedstaw icie li pow ia tow ych i wo 
jewódzkich kom ite tów  PPS, poświę­
cona om ów ieniu zadań P a rt ii i ak­
tualnych problem ów  po litycznych.

Na odprawie, k tó re j przewodniczył 
wiceprzewodniczący CKW -PPS tow. 
Adam K ury łow icz , w yg łos ił re fe ra t 
Sekretarz G eneralny PPS, tow. Józef 
Cyrankiewicz. R eferat poświęcony by ł 
sPrawom ideow ym  i  o rgan izacyjnym  
Partii, oraz aktua lnym  zagadnieniom 
Politycznym. W referacie  tym  om ów ił 

J. C yrankiew icz zadania okresu 
Poprzedzającego zjednoczenie ruchu  ro 
botniczego stw ierdzając, że jest to 

okres praktycznego rea lizow ania u 
nas jedności robotniczej, przez zgod- 
ną ocenę osiągnięć i  b łędów przeszło- 

przez wspólne po jm ow anie zadań 
dnia dzisiejszego i  celów na p rzy­
szłość. ,

Po referacie odbyła się dyskusja, w  
które j głos zabierało 16 m ówców.

Po dyskusji zabrał głos Sekretarz 
Generalny PPS, tow . Józef C yran­
kiewicz, podsum owując jej. w y n ik i.

Na zakończenie K o n fe ren c ji uchwa 
(ona zostały dw ie rezolucje, z k tó rych  
•Ndna dotyczy solidarności ze stano­
wiskiem  KC  PPR w  zw iązku z kom u­
nikatem  B iu ra  In form acyjnego , d ru ­
ha zaś — zamachu na tow. F a lm iro  
tog lia ttiego.

REZOLUCJE
»Centralny i  W ojewódzki A k ty w  kie  

fowniczy P Ps na kon fe ren c ji w  dn iu 
J? lipca 1948 r. po w ysłuchan iu  re - 
isra tu  Sekretarza Generalnego C K W - 
PPS tow. J. Cyrankiew icza, po g run­
townym  i  wszechstronnym  przedysku 
towaniu całości zagadnień po litycz­
nych i organ izacyjnych podkreśla 
sWoją solidarność z jedyną słusznie 
obraną przez C KW -PPS drogą w  dą- 
Zeniu do zjednoczenia polskiego ru -  
^bu robotniczego. K on ferencja  w y ra - 
Za pełną zgodność ze stanow iskiem  
^ienum  K C  PPR, so lida ryzu jąc się z 
Uchwałą B iu ra  In form acyjnego .

Stwierdza, że na etapie bezpośred­
n i o  przygotow ania zjednoczenia 
atPją przed PPS dalsze zadania w  dzie 
bzinie pogłębienia ideologicznego za­
gadnienia jedności w  dziedzinie oczy- 
szczenia szeregów pa rty jnych , osiąga 
nia wyższej sprawności organ izacyj-
t!ei i wzm ocnienia dyscyp liny p a rty j 
tlej.

PPS wspólnie z PPR pow inny skon 
cęntrować swój w ys iłek  na walce z 
^bezp ieczeństw em  nacjonalizm u, o- 
Pcrtunizmu i błędów ideologicznych, 

tw ierdzając, że ostrze w a lk i klaso- 
ei należy skierować przeciwko w ro 

som wew nętrznym  oraz obcym agen­
turom im peria lizm u, us iłu jącym  opóź 

’c marsz po lsk ie j k lasy robotniczej

C entra lny i  W ojewódzki A k ty w  PPS 
podkreśla konieczność wzmożenia ak­
tywności k lasy robotniczej, zwiększe­
nia w ys iłków  w  dziedzinie Odbudo­
w y  K ra ju  i  Gospodarstwa Narodowe­
go, oraz wzm ocnienia us tro ju  Demo­
k ra c ji Ludow ej, ja ko  etapu na d ro­
dze do Socja lizm u.“

„C e n tra ln y  a k tyw  PPS, zebrany w 
dn iu  17 lipca na naradzie ogólnokra­
jow e j w  W arszawie przesyła wam  to­
warzysze, przesyła całej w łosk ie j k la -

te rsk ie j solidarności w  waszej tru d ­
nej i  pełnej o fia r walce przeciwko 
rea kc ji i  im peria lizm ow i. Z a tru ty  fa ­
szystowski siew nienaw iści zrodził 
zbrodniczy zamach na wypróbowane­
go bo jow n ika  i przywódcę Waszej 
P a rtii, tow. Togliątt;ego.

Powszechne stra jk i, u was, potęż­
ne i  liczne m anifestacje i protesty 
k lapy robotniczej całego św iata będą 
godną odpowiedzią na bandycki za­
mach reakc ji, na wolność ludu  w ło ­

sie robotniczej zapewnienia swej bra skiego, ja k im . b y ł zbrodniczy zamach

na tow. Toglia ttiego. W walce W a­
szej nie jesteście sami, łączy się z Wa­
m i klasa robotnicza całego św iata, łą ­
czy się też klasa robotnicza Polski, 
zorganizowana w  naszej P a rt ii — Pol 
skie j P a rt ii Socjalistycznej.

O hydny zamach na tow  T o g lia ttie ­
go. dokonany z dopuszczenia na jc iem  
niejszych s ił reakcyjnych w łoskich  1 
m iędzynarodowych—przypom ina nam 
o potrzebie Wzmożonej i  n ieubłaga­
nej w a lk i p rzeciw ko wrogom  Obozu 
D em okracji i P oko ju .“

Święto lotnictw a w  ZSRR
Bola skrzydlatej armii w czasie drugiej wojny światowej i w czasie pokoju

<3o

Z g o n
^icepreml ra USRR

M o s k w a . 1S 7. (PAP). — Agencja 
i* a donosi o zgonie w iceprem iera 
« m  ^ ra m sk’ej Socjalistycznej Re- 
mblik j Radzieckiej W. F. Starczenko.

I» ----------0O0----------

° 8tagacja rządowa GSR
udaia się do Bukaresztu

p r a g a, 18.7. (PAP). Czechosłowa-
r *Ą delegacja rządowa, w  skład k tó - 
f w c h o d z ą  p rem ier A n to n in  Zapo- 
Sn - ■ w iceprem ier 5zevcik, m in is te r 
nisteW g ra n ic z n y c h  C lementis i  m i- 

^ '.h a n d lu  zagranicznego G regor — 
uda*ciła w  sobotę wieczorem  Pragę 
p:,.,J3c sę  do Bukaresztu, gdzie pod 
Z układ p rzy jaźn i i  współpracy 
—-' ' pub lika  Rumuńską.

M O SKW A, 18.7. (PAP). — 18 lipca 
Zw iązek Radziecki obchodził tradycy j 
ny „Dzień lo tn ic tw a “ ,

W w ig ilię  „Ś w ię ta  L o tn ic tw a “  na ca 
ly m  te ry to riu m  ZSRR odby ły  się m a­
sowe zebrania i  uroczyste akademie. 
W M oskw ie uroczysta akademia odby 
ła się w  sali Centralnego P arku  K u l­
tu ry  im . Gorkiego. W prezydium  aka­
dem ii zasiedli m arszałkow ie Zw iązku 
Radzieckiego M ereckow i  Goworow, 
m arszałek lo tn ic tw a  W ierszynin ,admi 
ra ł Jumaszew, sekretarze M oskiewskie 
go K om ite tu  W KP(b) P a riien kow  i 
Goroszkm, m in is te r przem ysłu samolo­
towego Chruniczew, przewodniczący 
cen tra li radzieckich zw iązków  zawo­
dowych Kuzniecow, znany as lo tn i­
ctwa radzieckiego Pokryszkin, kon­
s truk to rzy  sam olotow i Iliusżyri, Tupo- 
lew, Jokow lew  i inn i.

Przem ówienie; poświęcone „D n iu  
L o tn ic tw a “  w yg łos ił marszałek W ier­
szynin. N a k re ś li on drogę h istorycz­
ną, k tó rą  odbyło lo tn ic tw o  radzieckie, 
om ów ił jego ro lę  w  walce przeciwko 
obcej in te rw e n c ji i  ro lę  w  ochronie po 
ko jow e j, tw órcze j pracy narodu ra ­
dzieckiego. M ówca podkreś lił, iż  ra ­
dziecka nauka lo tn iczą stoi na p ie rw ­
szym m ie jscu we wszystkich dziedzi­
nach te o rii i  p ra k ty k i lo tn ic tw a . M a r­
szałek W ierszyn in  ośw iadczył, że pa r­
tia  bolszewicka i  S ta lin  osobiście nie 
ustannie śledzą rozw ój lo tn ic tw a  ra ­
dzieckiego. Dzięki staran iom  S ta lina— 
Zw iązek Radziecki s tw orzy ł potężne 
lo tn ic tw o  bojowe i  w yszko lił liczne za 
stępy nieustraszonych lo tn ik ó w  w o j­
skowych i  kom unikacy jnych.

KO Z WOJ LO T N IC T W A  
R A D ZIE C K IE G O

W zw iązku ze „Ś w ię tem  L o tn ic tw a " 
dziennik „P raw da “  ogłasza a rty k u ł 
m arszałka W ierszynina pt. „Zw iązek 
Radziecki — w ie lk ie  m ocarstwo lo tn i 
cze“ . W a rtyku le  tym  czytam y m  .inn:

„W  roku  1944 pod naporem  w ojsk 
radzieckich z łoży ły  broń Rum unia, 
F in land ia  i B u łgaria . Stało «ię widocz 
ne, że Zw iązek Radziecki jest w  moż­
ności bez pomocy a lian tów , w łasnym i, 
siłam i, okupować Niemcy, i  w yzw olić  
F rancję . Od te j c h w ili działalność so­
juszn ików  przeciw ko Niem com  stała 
się bardzie j in tensyw na. Jednakże i  w 
tym  decydującym  momencie w o jny  
przeciwko Niem com  działalność b ry ­
ty jsko  -  am erykańskiego lo tn ic tw a  
m ia ła  charakter jednostronny. L o tn i­
c two sojusznicze dokonywało maso­
w ych na lo tów  na robotnicze dz ie ln i­
ce B erlina , Drezna i  innych  m iast nie 
m ieckich i  bom bardowało ty lk o  te 
przemysłowe ob iekty Niemiec, znisz­
czenie k tó rych  odpowiadało interesom  
am erykańskich m onopoli. N ie jest przy 
padkiem, że zniszczenia niem ieckiego 
przem ysłu wojennego w sku tek dzia­
łań b ry ty js k o  -  am erykańskiego lo t­
n ic tw a  okazały się znikom e“ .

Marsz. W ierszyn in kończy swój a rty  
k u ł stw ierdzeniem , iż „pow o jenny roz 
w ój lo tn ic tw a  radzieckiego odbyw a się 
pod znakiem  olbrzym iego wzrostu

szybkości nowoczesnych samolotów i 
wszechstronnego przystosowania wyna 
lażków  w  dziedzinie radia, um ożliw ia 
iąeyeh lo ty  w  każdych w arunkach i  
przy każdej pogodzie.

Lo tn icy  radzieccy po w in n i w  da l­
szym ciągu wzm acniać czujność, nie 
ustawać w  pracy, rn <no. osiągniętych 
postępów, i pracować jeszcze go rliw ie j. 
Oto nasz d ług wobec ojczyzny“ .

D zienn ik „T ru d "  pisze, iż „w  ko ­
m un ika c ji, ro ln ic tw ie  i gospodarce leś 
nej, poszukiwaniach geologicznych, w 
m edycyn jo i  w  pracy ośw iatowej,

wszędzie zna jdu je  zastosowanie na­
sze lo tn ic tw o . Rośnie i  ro z w ija  się lo t 
‘n ic tw o sportowe. N aród radzieck i — 
to skrzyd lac i ludzie".

„Iz w ie s tia “  w skazują na m iędzyna­
rodowe znaczenie lo tn ic tw a  radziec­
kiego: „M iędzynarodow e lin ie  lo tn i­
cze Zw iązku Radzieckiego —  szero­
ko w ykorzystyw ane są dla wzmocnię 
r;ia łączności gospodarczej i  k u ltu ra ! 
nsj ZSRR z in n ym i państwam i dla 
rozw oju  w spółpracy m iędzynarodo­
wej, u trw a len ia  pokoju 1 p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i".

Rozkaz dzienny marsz. Bułganina
z ^ 0 &K W a , 18.7 (PAP) —  W związku 
(J n jjf^P ^ a ją c y m  na dzień 18 lipca 
sił zs ” ®w ibta Lo tn ic tw a “ , m in is te r 
nin , ' inyCh ZSRR m arszałek B u łga- 

° ~ osR następujący rozkaz: 
H. j ” ra w a rzysze, lo tn icy , strzelcy po- 
mc h * racl)ooperatorzy .technicy i  
. , cpanicy, pracow nicy przem ysłu
mtniczego!

kołnierze, marynarze, podoficero- 
o ficerow ie, generałowie i  adm i­

rałow ie!
*  «n iu  dzisiejszym  naród radziec- 

-  , J_e* °  S i!y  Zbrojne, obchodząc 
”  .Sleó. L o tn ic tw a “ , stwierdzają nowe 

'ągnięeia w  rozw oju  naszego lotni- 
" a  ,uzyskane dzięki in tensyw nej 
ac'y narodu radzieckiego w  latach 

Powojennej p ięc io la tk i Stalina. 
Konstruktorzy, inżyn ie row ie  i  pra

cownicy przemysłu lotniczego po- ------
•w  Mnie pracują nad rozwojem tech nistyczna! Niech żyje nasz 
“ *** tvielosilnikowego i  odrzutowego nauczyciel W ielki Stalin 1

lotnictwa. Piloci, korzystający z w y­
ników, tej pracy, wciąż udoskonalają 
swe kwalifikacje .umacniając potęgę 
floty powietrznej ZSRR.

W itam  i  pozdrawiam Was w  dniu 
ogólnonarodowego Święta Lotnictwa 
ZSRR. Życzę całemu personelowi lot 
nictwa i wszystkim robotnikom prze 
myslu lotniczego nowych osiągnięć 
w  dziele dalszego rozwoju wspólczes 
nej techniki lotniczej.

D la uczczenia „Święta Lotnictwa“ 
ZSRR rozkazuję: dzisiaj w  dniu 18 
lipca 1948 roku oddać 20 salw arty­
leryjskich w  stolicy naszej ojczyzny 
— Moskwie i w  stolicach Republik 
Związkowych.

Niech żyje Lotnictwo Radzieckie! 
Niech żyje Rząd Radziecki! Niech 
żyje Wszechzwiązkowa Partia Komu

w ódz i

S ta n  zdrowia Togliattiego
M O SKW A, 18.7. (PAP). — Jak do 

nosi z Rzymu agencja TASS, sena­
tor Terraecim stwierdził w  rozmo­
w ie z dziennikarzami, że Togliatti 
oświadczył podczas odwiedzin wice- 
sekretarza partii komunistycznej 
Secchla, iż czuje się lepiej.

Terraccini dodał, że lekarze są tro 
chę zaniepokojeni zapaleniem o- 
skrzeli, które wytworzyło się po o-

peracji. Jednakże serce jest w  do­
brym stanie. W  celu zlokalinowania 
procesu w płucach, drogami odde­
chowymi podaje się choremu peni-
ciiinę.

RZYM . 18.7. (PAP). — Komunikat 
ogłoszony w niedzielę stwierdza, że 
w  stanie zdrowia Togliattiego nie 
zaszły żadne zmiany. Noc przeszła 
spokojnie.

Wrocław — stolica Ziem Odzyskanyc h —  przeżywa wielkie dni. Wczoraj 
zakończył tu swe obrady Kongres Zjednoczeniowy Młodzieży Akademic­
kiej^ ćWś rozpoczyna się Kongres delegatów czterech organizacji m ło­
dzieżowych, na którym zapadną historyczne uchwały o utworzeniu jednej 

organizacji Związku Młodzieży Polskiej.

Pracą i walką umacniać będziemy ustrój
k tó ry  nam  d a ł prawo do nauki

Deklaracja ideow o-progm m ow a Z A M P
W D R U G IM  D N IU  O BRAD P R ZE W O D N IC ZĄ C Y  K O M IS J I IDEO LO  
G IC ZN O  -  PRO G RAM O W EJ B A C Z Y K O W S K I P R Z E D S T A W IŁ  K O N ­
GRESOW I P R O JE K T D E K L A R A C JI IDEO W O -PRO G RAM O W EJ ZAM P.

D eklaracja  ta  stw ierdza:
„Jesteśmy młodym pokoleniem in 

teiigencji ludowej. Jesteśmy pierw ­
szym w  historii Polski pokoleniem 
młodych robotników, chłopów i in ­
teligentów, które dzięki władzy ludu 
pracującego uzyskało prawo do pra 
cy, nauki i  wypoczynku, prawo do 
twórczego, radosnego życia.

Wyrośliśmy z ludu polskiego. 
Uważamy się za organiczną część 
mas pracujących.. W  JE D N Y M  
SZEREGU Z R O B O T N IK IE M  I  
CH ŁO PEM  K R O C ZY M Y  K U  PO L­
SCE SZCZĘŚCIA I  DOBROBYTU, 
K U  POLSCE W OLNEJ OD W Y Z Y ­
SKU C ZŁO W IE K A  PRZEZ CZŁO ­
W IE K A . Droga do takiej Polski to 
droga w alki. Interesom kapitalistów  
1 obszarników przeciwstawiamy in ­
teresy ludu pracującego. O pozyska 
nie młodzieży akademickiej dla 
spraw ludu, o lepsze jutro mas pra­
cujących, walczyć będziemy aż do 
zwycięstwa“.
„P racą i  w a lką  umacniać i  rozw ijać  

będziemy us tró j, k tó ry  da ł nam  p ra ­
w o do nauki, do radości żyd a  —  u- 
s tró j dem okrac ji ludow ej. Pracą i  w a l 
ką wspomagać będziemy s iły  po litycz  
ne, k tó re  w y z w o liły  ojczyznę naszą 
spod kapita lis tycznego uc isku“ .

„Gwarancję umocnienia zdobyczy 
władzy ludowej, gw arancję suweren­
ności i  niepodległości naszej ojczyzny, 
gw arancję ostatecznego zwycięstwa w  
walce o pełne wyzw olenie społeczne 
widzimy w jedności klasy robotniczej, 
w jedności mas pracujących miast i 
wsi, w  jedności mas pracujących ca­
łego świata, w  potężnym  obozie na­
rodów  m iłu ją cych  wolność i  pokój, w 
gospodarczym i  po litycznym  wspołdzia 
ła r.iu  państw  dem okracji ludow ych i  
Z w iązku  Radzieckiego —  bastionu po­
k o ju  i  postępu".

„Przodującą, rewolucyjną siłę w al­
k i o pełne wyzwolenie człowieka od 
wszelkiego ucisku widzimy w  klasie ro 
botniczej, w  tej klasie, która prowa­
dziła masy do zwycięskiej w alki o wy 
Zwolenie narodowe, o władzę ludu. W 
tej klasie, która przewodzi masom pra 
cującym w  walce o pełne wyzwolenie 
społeczne, o  szczęście i  dobrobyt na­
rodu, w  tej klasie, która oddawna jest

rzecznikiem  sojuszu P o lsk i z postępo­
w ym i- s iłam i ludzkości, rzecznikiem  
współpracy P o lsk i ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim.

Potężną, nieodzowną siłę w  budow ­
n ic tw ie  nowej Polski w idz im y  w  m a­
sach pracujących wsi, zw iązanych so­
juszem z klasą robotniczą. Ten sojusz 
przyn iósł chłopom zwycięstwo w  w a l­
ce o w yzw olenie spod panowania dzie 
dziców i  m agnatów  .Ten sojusz w yzw o 
l i  o lbrzym ią większość wsi —  chłopów 
pracujących spod panowania w yzysk i­
waczy i  speku lantów  w ie jsk ich . Ten 
sojusz pozw oli chłopom zbudować za­
możną i  szczęśliwą wieś polską, w o l­
ną od w yzysku człow ieka przez czło­
w ieka. Ten sojusz pozwoli wspólnym  
w ys iłk iem  robo tn ika  i  chłopa zatrzeć 
przeciw ieństw a m iędzy wsią a m ia­
stem“ .

Druga część dek la rac ji ideologicznej 
Z A M P  precyzuje stanowisko postępo­
wych studentów  wobec całego narodu, 
ich stosunek do na uk i oraz obow iązki 
ciążące na in te lig e n c ji ludow ej z ra ­
c ji posiadanej w iedzy.

„Naszą odpowiedzią na wysiłki ro 
botnika i  chłopa, na współzawodni­
ctwo pracy w  fabrykach, kopalniach 
1 na wsiach, jest współzawodnictwo 
w  nauce, Jest walka o nowe oblicze 
inteligencji, o nowe oblicze uczelni.

To jest nasz obowiązek, obowiązek 
czołowego oddziału m łode j in te l i­
gencji wobec ludu polskiego. To jest 
nasz w k ład  w  w ie lk ie  dzieło odbudo 
w y  i odrodzenia k ra ju " .  .
Rzetelną nauką zdobywać będziemy 

wiedzę i  użytkow ać ją  d la  szczęścia i  
dobrobytu mas pracujących. Chcemy 
nauk i postępowej, zgodnej z osta tn i­
m i zdobyczami; m yś li ludzk ie j. Na 
najlepszych tradyc jach na u k i po lskie j 
uczyć się będziemy odwagi m yś li po­
znawczej/ Demaskując fałsz i  szkod­
liw ość  propagowanych prztez n iek tó ­
rych profesorów pseudo-naukowych 
teorii, przysw ajać sobie będziemy zdo 
bycze m yś li naukowej innych  naro­
dów. Dążym y , do powiązania systemu 
nauczania z p ra k tyką  wszechstronnej 
budowy nowego życia".

W dalszym ciągu deklarac ja  precy­
zuje szerokie m ożliwości otw iera jące 
się p rze d . in te ligenc ją  ludową.

„T w orzym y nową in te ligenc ję  ludu 
pracującego. Wspomagamy wszystkie 
poczynania w ładz i  społeczeństwa zimie 
rzające do urzeczyw istn ien ia  równego 
startu  do na u k i d la  m łodzieży rob o tn i­
czej i  chłopskiej. Dążym y do wszech­
stronnego zabezpieczenia po litycznych 
i społecznych, naukow ych i  m a te ria l­
nych, zdrow otnych i  k u ltu ra ln y c h  in ­
teresów m łodzieży ludow ej na w yż­
szych. uczeln iach“ .

Trzecia część de k la rac ji om awia tra  
dycje, do k tó rych  naw iązuje ZAM P, 

„N aw iązu jem y do dem okratycznych

Manifestacja przyjaźni polsko-czechosłowackiej
D A P A 10 ę f~r~\ A ro\ *PRAGA, 18.7. (PAP). — Jak donosi 

agencja CTK, na górze Radhost na po 
łudniowo -  wschodnich Morawach od­
była się manifestacja przyjaźni cze­
chosłowacko - polskiej.

W  uroczystości wzięła udział delega­
cja polska w  składzie: minister komu 
nikacji Jan Rabanowski, minister ro l­
nictwa Dąb Kocioł, minister sprawie­
dliwości Henryk Świątkowski, wice­
minister kultury i sztuki Sokorski i 
ambasador R. P. w Pradze Józef Ol­
szewski — oraz delegacja czechosło­
wacka w składzie: wiceprzewodniczą­
cy Zgromadzenia Narodowego pani 
Hodinova - Spurna, minister wycho­
wania prof. Zdenek Nejedly, minister

prow izac ji pani Lu dm iła  Jankovcova 
ja k  rów nież tysiączne rzesze ludno 

ści czechosłowackiej i polskiej.
----------oOo---------

Odczyt o Polsce
w Los Angelos

NO W Y JORK, 18.7. (PAP). — Dele­
gaci polscy na K onferencję  M iędzy­
narodowej O rganizacji Pracy — Hen­
ry k  A ltm an  oraz W acław Żukow ski 
w yg łos ili w  Los Angelos odczyt o P o l­
sce.

Odczyt odbył się pod auspic jam i L i-
5st poczty dr Alosi Neuman i minister a - * Amerykańskiej.

tra d y c ji F ilom atów  i  F ila retów , m ło­
dzieży skupionej w okó ł Edwarda Dem 
bowskiego, czerwonych studentów 
1863 r. P rze jm u jem y i  kon tynuu jem y 
tradycje  udzia łu  s tudentów  w  rew o lu ­
cy jn ym  ruchu robotn iczym  i  rad yka ł 
nym  ruchu ludow ym . Trdaycje  kó łek 
studenckich „P ro le ta r ia tu “ , „S p ó jn i"  i 
lew icy  ruchu  „Zaran ia rsk iego“ .

P rze jm ujem y tradyc je  tych  wszyst 
kich , k tó rzy  w a lkę  o wyzw olenie na­
rodu w iąza li z w a lką  o postęp społecz 
ny, o lepsze ju tro , o szczęście ludu 
pracującego. K on tynuu jem y szczytne 
tracyc ją  Z N M P  „Ż yc ie1, Z N M S -le w i- 
cy, K lu b u  M łodych SD i  innych rad y ­
ka lnych organizacji m łodzieżowych.

W yrośliśm y i  zahartow aliśm y się w  
walce z najazdem h itle ro w sk im  o w y 
zwoleme narodowe w  oddziałach od­
rodzonego W ojska Polskiego, GL, AL, 
BCh, A K  i  PAL.

T w orzym y Z A M P  na podstawie 
wspólnych osiągnięć i  doświadczeń 
A Z W M  „Ż yc ie “ , ZN MS, EM W  „W ic i“  
i  ZMD.

W ychow ujem y człow ieka szanują 
cego godność ludzką, widzącego bra 
ta i  równego sobie w  każdym  czło­
w ieku  niezależnie od rasy, w yzna­
nia  i  narodowości. W ychow ujem y 
człowieka, pa trio tę  ludow ej O jczyz­
ny', bo jow n ika  o lepsze ju tro , czło­
w ieka gotowego do na jw iększych po 
święceń i  konsekwentnego w  walce o 
idea ły pełnego wyzwolenia, w spó l­
nym  masom pracującym  Polski i  
całego świata.
Przez w spólny udzia ł studentów i 

m łodzieży pracującej w  powszechnej 
organ izacji „S łużba Polsce“ , odbudo­
wujące j k ra j, przez wspólną naukę i  
działalność ośw iatowo -  ku ltu ra lną , 
przez wspólną wa lkę wraz z ca łym  o- 
bozem dem okracji po lsk ie j o ustró j 
spraw iedliwości społecznej, przez świa 
dome kszta łtowanie światopoglądu i  
postawy m ora lne j studenta — dążyć 
będziemy do zatarcia różn ic m iędzy 
m łodzieżą stud iu jącą a m łodym i ro ­
bo tn ikam i i  chłopami, do 'wyplenienia 
resztek izolacjonizimu z psych ik i stu­
dentów.

ZA M P  uczyć będzie swych członków 
pracować, walczyć i żyć dla dobra lu ­
du pracującego m iast i  wsi. W te j w a l 
ce i  pracy łączyć m łodzieńczy entuz­
jazm z naukow ym  poglądem na świat.
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S IL N I  ZJEDNOCZENIEM
stajemy do wykonania swych zadań

Zamknięcie Kongresu Jedności Demokratycznej Studentów Polskich
W drug im  dn iu  Kongresu. Jedności I dowy zniszczeń, a tym  samym zapew- 

Dem okratycznej S tudentów Polskich, nienia ja k  aajlepszych w a run ków  nau 
p rz y b y li na obrady przedstaw icie le k i  i  pracy dla m łodzieży, jest b ra te r- 
s tudentów  bu łgarsk ich S igo rij i  Wa- stwo i  solidarność ze w szystk im i na-
loch oraz przedstaw icie le organizacji 
studentów#czechosłowackich Zdenek i
Ha js le r. P rzyby łych  gości p rzy ję to  czele.

rodam i w alczącym i o pokój i  demo­
krac ję  ze Zw iązkiem  Radzieckim  na

serdeczną owacją, wznosząc o k rz y k i 
na cześć m łodzieży zaprzyjaźnionych 
narodów  oraz prezydenta G ottw a lda i  
prem iera D ym itrow a.

Następnie pzewodniczący Kongresu 
Hanuszek, odczytał depesze, nadesła­
ne do Prezyd ium  przez w icem arszał­
ka  Sejmu Szwalbego, sekretarza CKW  
Polsk ie j P a rtii Socjalistycznej —  Ba­
ranowskiego, rek to ró w  wyższych u- 
czelni w  Polsce, b ra tn ie  pomoce stu­
dentów, Towarzystw o P rzy jac ió ł 
Szkół Wyższych i  studentów  polskich 
za granicą.

W yn ik i obrad K o m is ji S tatutow o - 
O rganizacyjne j zreferow ał Tadeusz 
R ych lik . O m aw iając statut, mówca 
s tw ie rdz ił, że organizacje, z k tó rych  
powstał ZAM P, w n ios ły  do niego swo 
je doświadczenia organizacyjne, dzię­
k i czemu s ta tu t zapewnia możliwość 
rea lizac ji celów, k tó re  zaw iera de­
k la rac ja  ideologiczna.

Po k ró tk ie j dyskus ji Kongres p rzy­
ją ł przez aklam ację deklarację  ideo­
wo - program ową i s ta tu t w  brzm ie­
n iu  proponow anym  przez Kom isję.

Następnie uczestnicy Kongresu do 
kona li jednogłośnie w yboru  w ładz 
centra lnych ZAM P-u.

W godzinach popo łudniowych re fe ­
ra t o pracy Z w iązku  Akadem ick ie j 
M łodzieży Polskie j w yg łos ił poseł Ze­
non W róblewski. Na wstępie swego 
re fe ra tu  mówca s tw ie rdz ił, że powoła 
n ie  do życia nowej organ izacji studen 
ck ie j leży w  in teresie całej m łodzie­
ży akadem ickie j i w  interesie mas lu ­
dowych. Nowa organizacja studencka 
pozwoli jeszcze lepie j n iż dotychczas 
rea lizować zadania, ja k ie  staw ia Pol 
ska Ludowa przed całym  ruchem  m ło 
dzieżowym, a młodzieżą akademicką 
w  szczególności.

Budowa P o lsk i sp raw ied liw e j pod 
przewodnictw em  zjednoczonej klasy 
robotniczej, w  sojuszu z chłopstwem  
wymaga od mas ludowych i  m łodzie­
ży konsekwentnej w a lk i ze w szystk i­
m i ty m i czynn ikam i, k tó re  us iłu ją  ten 
proces zahamować. M łodzież akade­
m icka jest św iadkiem  tak ich  w łaśnie 
usiłowań ze strony elem entów wstecz 
nych, m askujących się pod hasłam i ka 
to łicyzm u. E lem enty te w yko rzystu ją  
nieraz uczucia re lig ijn e  m łodzieży dla 
prowadzenia działa lności w ro g ie j in ­
teresom narodu i samej m łodzieży.

Zw iązek A kadem ick ie j M łodzieży 
Polskiej musi spełnić poważną rolę 
wychowawczą — m ó w ił da le j poseł 
W róblew ski — w  k ie ru n ku  uśw iado­
m ienia ja k  najszerszych mas m łodzie 
ży akadem ickie j, że jedyną gw aran­
cją naszego b y tu  narodowego 1 odbu-

W dalszym ciągu swego przem owie 
n ia  poseł W rób lew ski wskazał na ko­
nieczność w łączenia m łodzieży akade 
m ick ie j do czynnej p racy p rzy odbu­
dowie k ra ju . „M yślę , że pow inn iśm y 
sami w ystąp ić z in ic ja tyw ą , by w  
czasie przyszłych w akac ji powszech­
na organizacja „S łużba Polsce“  obję­
ła także młodzież akademicką.

Przez w spólny udzia ł m łodzieży pra 
cujące j i  s tudentów  w  odbudowie 
k ra ju , przez świadome poznanie nau­
kowego światopogląd u będziemy zm ie­
rzać do zatarcia różn ic m iędzy m ło ­
dzieżą stud iu jącą a m łodym i ro b o tn i­
kam i i  chłopam i“ .

Przechodząc do om ówienia spraw 
pomocy m ateria lne j dla studentów, 
poseł W róblew ski wskazał na koniecz 
ność u jednolicen ia i scentra lizowania 
funduszów stypendia lnych. U spraw ­
nien ie rozdzia łu  pomocy m ateria lne j 
zmierzać w in n o  przede w szystk im  do 
zapewnienia należnej pomocy m ło­
dzieży ludowei.

P rzekonani o słuszności idei, k tó rą  
reprezentujem y, s iln i zjednoczeniem, 
w  oparciu o m ilionow ą organizację 
Zw iązku M łodzieży Polskie j i  ca ły o" 
bóz dem okracji ludow e j — sta jem y 
do w ykonan ia  sw_ych zadań.

Po ożyw ionej dyskus ji Kongres 
p rzy ją ł przez aklam acje rezolucję, w  
k tó re j stw ierdza m. in .:

„D O  STUDEN TEK
I  STUDENTÓ W  P O LS K IC H

Koleżanki i  Koledzy!
W  dniach 17 i  18 lipca  1948 r. po l­

ski dem okratycznych ruch studenc­
k i w kroczy ł w  now y etap rozw o ju— 
na Kongresie W rocław skim  pow oła­
ny został do żyia Z W IĄ Z E K  A K A D E ­
M IC K IE J  M ŁO D Z IE Ż Y  P O LSKIEJ.

Zw iązek A kadem ick ie j M łodzieży 
Polskie j jednoczy nas we wspólnej 
walce i  p racy nad um ocnieniem  u - 
s tro ju  ludowego, k tó ry  dał nam  p ra ­
wo do nauk i i radości życia.

Z A M P  zm ob ilizu je  nasze młode si­
ły  do rzete lne j na uk i j  w a lk i o nowe 
oblicze in te lig e n c ji po lsk ie j i po l­
skich wyższych uczelni.

Z A M P  walczyć będzie o pełne urze 
czyw istn ien ie równego s ta rtu  w  nau­
ce dla m łodzieży robotniczej i  ch łop­
skiej.

USA każą drogo płacić
m arshaliowskqza „pomoc

LO N D YN , 18.7. (PAP). P rzedstaw i­
cie l am erykańskiego św iata finansowe 
go i  jednocześnie zastępca głównego 
dyrek to ra  a d m in is tra c ji d la  wspótpra 
cy gospodarczej z Europą zachodnią— 
B isse ll z łożył oświadczenie, k tó re  w y 
w o ła ło  poważne obaw y w  zachodnio 
europejskich kołach finansowych i  go 
Sipodarczych.

Bissell zapowiedział, że wszystkie 
k ra je , k tó re  chcą korzystać z pomocy 
m arsha llow sk ie j, będą m usia ły  obo­
w iązkow o p rzy jąć  pożyczki am erykań 
skie, oprocentowano na 3,5 proc. B is- 
seM stw ie rdz ił, bez ogródek, że „będzie 
w y w a rty  nacisk na te w szystkie  k ra ­
je, k tó re  n ie  będą chcia ły  skorzystać 
z pożyczki“ .

W kołach londyńskich uważa się, że 
zapow iedziany nacisk w y ra z i się w  fo r 
m ie zagrożenia opornym  państwom  
autom atycznym  zmniejszeniem samej 
pom ocy m arsha llow skie j w  razie od­
rzucenia wspom nianej pożyczki.

W kom entarzu do te j w iadomości 
„F inanc ia l T im es“ pisze, że na jis to tn ie j 
śze jest to; iż  A m erykan ie  nie ok re ś li­
l i  jasno do c h w ili obecnej, jaką część 
z pomocy m arsha llow sk ie j będą uw a­
żali za dar, a jaką — za pożyczkę. W 
ten sposób A m erykan ie  mogą la w iro ­
wać dowolnie i  narzucać każdemu kra  
jo w i tak ie  w a ru n k i, ja k ie  będą odpc-. 
w ia d a ły  interesom  ka p ita łu  USA.

Jedyną bow iem  instancją, powołaną 
do w ydan ia  ostatecznych orzeczeń bę­
dzie sam adm in is tra to r p lanu —  H o ff­
man. Będzie on m ógł w  m yś l własne 
go uznania dyktow ać każdem u k ra jo ­
w i, ja ką  część „pom ocy“  trzeba będzie 
spłacać z pow ro tem  Stanom Zjednoczo 
nym .

W kołach londyńskich  podkreśla się, 
że nowa fo rm a  nacisku am erykańskie­
go może przyczyn ić się do powalenia 
całego p lanu M arshalla.

ZA M P  walczyć będzie o wszech­
stronne zabezpieczenie po litycznych, 
społecznych, naukow ych i  m a te ria l­
nych in teresów  m łodzieży ludow ej 
społeczności akadem ickie j.

Z jazd w ys ła ł depesze do Prezyden­
ta R.P Bolesława B ie ru ta , fja rsz . Sej­
m u W ładysław a Kowalskiego, P re­
m iera Józefa Cyrankiew icza, Marsz. 
P o lsk i M icha ła  Żym ierskiego, m in. 
O św ia ty d r. S tan /daw a Skrzeszewskie 
go, lis t  do M iędzynarodowego Zw iąz­
ku Studentów w  Pradze, pozdrow ie­
nia dla m łodzieży radzieckie j.

W zw iązku ee zbrodniczym  zama­
chem na Toglia ttiego, Kongres prze­
sła ł do K om ite tu  Koordynacyjnego 
S tudentów  W łoskich, członków MZS 
depeszę z w yrazam i współczucia i za­
pewnieniem  goto % ; ści do w a lk i z im ­
peria lizm em , k tórego jedną z o fia r 
jest P a lm iro  T og lia tti.

Kongres Jedności Dem okratycznej 
S tudentów  Polskich przesła ł depesze 
na ręce w iceprem iera Rządu ob. Ko- 
rzyckiego, w  k tó re j zapewnia, że p ra ­
cować będzie nad um ocnieniem  w ła ­
dzy ludow ej. W depeszy wysłane j do 
m in is tra  Z iem  Odzyskanych tow . Go­
m u łk i - W iesława, uczestnicy kongre­
su zapewniają w  im ien iu  całej postę­
powej m łodzieży akadem ickie j, że 
w iern ie  stać będą na straży polskich 
granic zachodnich.

Po p rzy jęc iu  uchw a ł i  rezo luc ji na­
stąp iło uroczyste zamknięcie K ongre­
su Jedności D em okratycznej Studen­
tów  Polskich. Uczestnicy Kongresu 
w znosili o k rzyk i na cześć Zw iązku 
A kadem ick ie j M łodzieży Polskie j oraz 
odśpiewali hym n Św iatow ej Federa­
c ji M łodzieży Dem okratycznej.

W NAJBLIŻSZYCH DNIACH UKAŻE SIĘ
Nr. 10 »NOWYCH DRÓG«

poświęcony o b r a d o m  l i p c o w e g o  p l e n u m  
KOMITETU CENTRALNEGO PPR

Peperowcy Lublina i Krakowa
solidaryzują się z uchwałami plenum KG PPR
Dnia 18 bm. odbyła się w  Lu b lin ie  

konferencja  a k tyw u  PPR. W konferen 
c ji wzię ło  udz ia ł ok. 400 ak tyw is tó w  z 
terenu województwa. Z ram ien ia  K o ­
m ite tu  Centralnego udzia ł w  obradach 
w z ią ł w icem in is te r W olski.

Po zagajeniu obrad przez posła Dąb 
ka zebrani jednom yśln ie p rz y ję li re ­
zolucję potępiającą zamach na życie 
przyw ódcy klasy pracującej W łoch 
P a lm iro  T o g lia tt i‘ego.

Sekretarz W K  PPR W ojciechowski 
z referow ał zebranym  przebieg i  u- 
chw ały obrad plenum  K C  PPR.

Po dysku s ji i  podsum owaniu je j 
przez w icem in is tra  Wolskiego, zebra­
n i p rz y ję li rezolucję, k tó ra  m. inn  
głosi: „Z  w ie lk im  uznaniem  p rzy jm u ­
jem y do w iadom ości uchwałę B iu ra  
In form acyjnego , k tó re  da ło głęboką 
analizę m arksistowsko - leninowską, 
potępiającą fałszywą, szkodliwą i  an- 
tyrobotn iczą p o litykę  k ie row n ic tw a  
KPJ.

Całkow icie podzielam y ocenę ' K C  
w  spraw ie przyszłości naszego ruchu 
robotniczego. L ipcow e plenum  K C  da 
ło  słuszne perspektywy, oparte na 
nauce m arksizm u i len in izm u w  da l­
szej walce k lasowej z elem entam i ka­
p ita lis tycznym i, tak  w  mieście ja k  i 
na wsi. Wskazania K C  wzmocnią czuj 
ność 1 aktywność całej k lasy robo tn i 
czej, zacieśniając sojusz robotniczo - 
chłopski, pogłębią us tró j dem okracji 
ludow ej i  staną się potężnym  orężem

w  walce o Polskę socjalistyczną.
X

Dnia 18 bm. odbyła się w  K rako w ie  
narada m ie jskiego a k tyw u  Polsk ie j 
P a rt ii Robotniczej. Narada poświęco­
na by ła  uchwałom  ostatniego ple­
num  K C  PPR. U chw ały zreferow ał 
sekretarz K om ite tu  M ie jskiego —  Le- 
gomski.

Z uznaniem  p rz y ję li ak tyw iśc i w ia ­
domość o odm owie udzia łu  K C  PPR 
w  Kongresie Kom unistycznej P a rt ii 
Jugosław ii.

Na zakończenie obrad ak tyw iśc i u- 
c h w a lili jednogłośnie rezolucję, w  k tó  
re j m. inn . czytamy:

„U chw a ły  lipcowego plenum  K C  
PPR staw ia ją  przed nam i obowiązek 
wzmożenia w ys iłku  w  szkoleniu kad r 
pa rty jnych . Rezolucja B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego i zalecenia p lenum  K C  PPR 
um ożliw ia  nam  skuteczniejszą pracę 
w  terenie i  doprowadza do pogłębienia 
świadomości k lasowej w  p a rtii.

P rzy ję to  rów nież rezolucję w  spra­
w ie -zamachu na P a lm iro  T o g lia ttfe - 
go, w  k tó re j zebrani p ię tnu ją  ten ha­
niebny czyn.

X
W tym  samym dn iu  obradował w  

K rako w ie  pow ia tow y a k tyw  Polskie j 
P a r t ii Robotniczej z terenu w o j., k ra ­
kowskiego. Po w ysłuchan iu  obszerne­
go re fe ra tu  o uchwałach lipcowego 
p lenum  K C  PPR oraz po k ilkugo dz in ­
nej dyskusji, p rzy ję to  podobne rezo­
lucje.

PAŃSTWA ARABSKIE WYRAZIŁY Z69DĘ
na rozejm w Palestynie

LO N D Y N , 18.7. (PAP). Agencja R eutera donosi że w  B e jruc ie  ogłoszono 
o fic ja ln y  kom unikat, k tó ry  stw ierdza, że państwa arabskie w y ra z iły  zgodę 
na ogłoszenie roze jm u w  Palestynie, zastrzegając się jednak, że nie uznają 
państwa Izrael.

Osiągnięcia Polski na polu odiiutlowy
podkreślają uczestnicy wyceczki Polio.v amerykańskich

NO W Y JO RK, 18.7 (PAP) — W y­
cieczka 100 Polaków  am erykańskich i  
kanadyjsk ich  po dw um iesięcznym . po-

Rząd Schumana dąży do ograniczenia
ko n tro li p a r la m e n ta rn e j

PARYŻ, 18.7. (PAP). M in is te r f in a n ­
sów — Rene M ayer w n iós ł do Zgro­
madzenia Narodowego p ro je k t ustawy, 
p rzy ję ty  uprzednio przez Radę M in i­
strów, k tó ry  pozwala na w ydaw anie 
dekretów  rządowych w  spraw ie reorga 
n izac ji przem ysłu znacjonalizowanego, 
wzm ocnienia k o n tro li finansowej ubez 
pieczalni społecznych oraz re fo rm y  
adm in is trac ji, zm ierzającej szczególnie 
do zwolnien ia dalszych ka tegorii urzęd 
n ików .

P ro je k t upow ażnia rów nież rząd do 
w ydatkow an ia  do końca b r. b lisko  200 
m ilia rd ó w  fra n k ó w  na przedsiębior­
stwa znacjon-alizowane.

W postępowych ko łach po litycznych 
Paryża zwraca się uwagę, że procedu­
ra  dekretów  jest sprzeczna z obow ią­
zującą konstytuc ją  i zm ierza w  rzeczy­
w istości do ograniczenia k o n tro li pa r­
lam entarnej. P rzypom ina się, że tego 
rodzaju dekre tam i pos ług iw a li się 
przed w o jną  D a lad ie r i  Lava l.

bycie w  Polsce pow róciła  „B a to rym “ 
do Stanów Zjednoczonych.

Uczestnicy w ycieczki og łos ili oświad 
czenie,. stw ierdzające, że naród po lski 
zna jdu je  się na najlepszej drodze do 
dobrobytu. Oświadczenie podkreśla, że 
Polska p rzy ję ła by  pomoc zagraniczną, 
ale, że n igdy  się nie zgodzi, aby pomoc 
taka ograniczała w  ja k ik o lw ie k  spo­
sób je j suwerenność.

Oświadczenie w ym ien ia  specjalnie 
osiągnięcia P o lsk i na polu odbudowy 
gospodarczej, szkolnictwa, op iek i, nad 
dzieckiem oraz na po lu zdobyczy k u l­
tu ra lnych  i  społecznych mas pracu­
jących. Oświadczenie stw ierdza ró w ­
nież, że w  Polsce panuje ca łkow ita  
wolność re lig ijn a .

Staraniem  stowarzyszenia P o lon ii A -  
m erykańskie j dw oje uczestników w y ­
cieczki G łuszakowa i  N iem yski uda się 
na objazd szeregu stanów am erykań­
skich z odczytem o Polsce.

I LO N D Y N , 18.7. (PAP). —  Agencja
Reutera donosi, że w  niedzielę wieczo­
rem  rządy egipski i  trans jo rdańsk i za­
w iado m iły  kw a te rę  roz jem cy ONZ w  

, k o n flik c ie  pa lestyńskim  na wyspie Ro 
! dos, że zastosują się do apelu Rady 
1 Bezpieczeństwa w  spraw ie irazejimu 
w  Palestynie. K ,

O dpowiedzi rządów  syryjskiego, l i ­
bańskiego i  irack iego oraz rządu A ra ­
b ii Saudyjskie j n ie  nadeszły do godz. 
3 po po łudn iu  (czas Greenwieh) :— t j.  
do ostatecznego te rm inu  wyznaczone­
go przez ONZ, lecz w yda je .s ię  nie u le ­
gać w ątp liw ości, że po decyzji K o m i­
te tu  Politycznego L ig i A rabsk ie j 
w szystkie państwa arabskie p rzy jm ą 
z pew nym i zastrzeżeniam i w a ru n k i za 
wieszenia bron i.

Przez noc z soboty na niedzielę i 
przez niedzielę rano lo tn ic tw o  arabskie 
rozw inę ło  • bardzo in tensyw ną dz ia ła l­
ność. K o m u n ika t egipski doniósł o 
dw ukro tn ym  bom bardow aniu Tel - 
A v iv u  bom bam i burzącym i i zapalaj ą- 
cym i, k tó re  w yrzą dz iły  poważne szko­
dy w  budynkach m ie jsk ich  i na dw ór 
cu. W porcie został uszkodzony sta­
tek.

K om u n ika t ira c k i donosi, że zbom­
bardowane zostały osiedla żydowskie 
i  koncentracje w o jsk  żydowskich w  
miejscowościach K fa r  Sargen i  Ru-

haitha. Sam oloty irack ie  dokonały 
rów nież na lo tu  na za ję ty  przez w o j­
ska żydowskie Nazareth.

K om u n ika t w o jsk  żydowskich dono­
si, że oddzia ły żydowskie posunęły się 
32 kim , na pó łnocny wschód od Naza- 
rethu, o tw ie ra jąc  bezpośrednią drogę 
pomiędzy Ha ifą , a Tyberiadą. W ojska 
żydowskie oczyściły rów nież drogę po 
m iędzy T e l -  A v ive m  a H a ifą , zdoby­
w a jąc 3 osiedla arabskie na te j d ro ­
dze. ł

W Jerozolim ie po naruszeniu przez 
oddzia ły arabskie rozejm u, silne w a l­
k i trw a ły  przez ca ły dzień.

H A G A , 18.7. (PAP). Rozjemca z ra ­
m ienia ONZ w  k o n flik c ie  pa lestyń­
skim  Folke Bernadotte p rzyby ł w  nie-, 
dzielę samolotem z Nowego Jo rku  do 
Am sterdam u i  po k ilkugodz innym  po­
bycie uda ł się w  dalszą drogę do swej 
kw a te ry  na wyspę Rodos.

W rozm ow ie z dz ienn ikarzam i Berna 
dotte,^ om aw ia jąc sytuację w  Palesty­
nie  ośw iadczył, że proponow any obec­
nie obu stronom  rozejm  nie ma okre- 
śronego term inu. Będzie on trw a ł do 
póki prob lem  palestyński nie będzie 
uregu low any na drodze pokojow ej. Na 
zapytanie co się stanie, jeżeli A rabo ­
w ie odrzucą propozycję rozejm u, B e r­
nadetto odpowiedział: „Rada Bezpie-

czeństwa będzie m usiała zastosować 
sankcje“ .

LO N D Y N , 18.7. (PAP). W p ływ ow y 
dziennik b ry ty js k i ,,New Statesman 
and N a tion “  poddaje ostrej k ry ty c e  
p o litykę  B evina na B lis k im  Wschodzie, 
Tygodn ik stw ierdza w yraźn ie  ba nkru ­
ctw o stanowiska Bevina, k tó ry  stale 
popiera ł państwa arabskie.

Od trzech la t —  zaznacza pismo — 
j-B evin  czyn ił wszystko co mógł, aby 
I.pośrednio lub  bezpośrednio wspierać 
j L igę Arabską w  je j akc ji, zm ierza ją- 
! cej do un iem ożliw ien ia  powstania su­

werennego państwa żydowskiego.

Te m anew ry B evina odniosły począł 
kowo powodzenie. Podczas gdy W ie l­
ka  B ry tan ia  pracowała w  ku luarach 
dyplom atycznych, przygotow yw ano po 
ta jem nie arm ie arabskie do nagłego 
wystąpienia. Pom im o to, że w o jska 
arabskie b y ły  w yekw ipow ane i prze­
szkolone przez A ng lików , n ie  udało im  
się —  w  w y n ik u  rozpoczętej w o jn y  — 
w kroczyć do H a ify .

Jednakże na skutek zm iany ta k ty k i 
am erykańskie j, Bevin  b y ł zmuszony 
wycofać się z zajmowanego stanow i­
ska. Obecnie nagle W ielka B ry tan ia  
popiera sankcje przeciw ko L idze A rab  
skie j. Bevin, k tó ry  początkowo zła­
m ał uroczyste przyrzeczenie, jak ie  par 
tia  iabourzystowska dawała Żydom, 
musi obecnie — kończy tygodn ik  —  zła 
mać zobowiązania, k tó re  złożył o f ic ja l­
nie Arabom .

Zbrodnia w  Rzymie

To g l i a t t i , d ł u g o l e t n i  b o ­
j o w n i k  o  W OLNOŚĆ W ŁOCH, 

S T A Ł  S IĘ  D L A  L U D U  W ŁO SKIEG O  
S Y M B O LE M  OPORU. S trza ły, k tó re  
t ra f i ły  w  sekretarza generalnego W ło­
skie j P a rtii K om unistycznej, ugodziły 
w  sum ienie świata. N ik t  an i przez 
chw ilę  n ie  w ą tp ił, gdzie należy szukać 
ręk i, k tó ra  pchnęła Fallantego do zbro 
dn i. O kręty, p rzybyw ające zza ocea­
nu, im p o rtu ją  b ia łą  mąkę, kon inę i  
zbrodnię. W p rom ien iu  obstrza łu da- 
lekonośnych dział am erykańskich, 
„strzegących porządku“  k rążow n ików  
i  trzym ających się dlatego wybrzeży 
słonecznej I ta lii,  8 m ilion ów  W łochów 
oddało głos przeciwko im peria lizm o­
w i. Sym bol tego bohaterskiego oporu 
postanowiono zabić. Jak to pow iedzia ł 
uezony radzieck i Tarle , zamachowiec 
rozum ował, że prościej będzie użyć 
rew o lw eru  przeciw  T og lia ttiem u, niż 
fatygować dalekonośne działa am ery­
kańskie.

S trzał zza w^ęgła jest środkiem  sto­
sowanym przez ginący św iat już  od­
ia  wr. a. Rew olw er Pallantego^ p rzy ­
wodzi na pamięć zamach Jauresa, za­
mordowanego W orowskiego, delegata 
sowieckiego na kon fe ren c ji m iędzy­
narodowej w  Genewie. Śm ierć tych 
bo jo w n ików  nie pow strzym ała ko ła  
h is to rii. P rze liczy li się też ci, k tó rzy  
P allantem u podsunęli rew o lw e r do rę ­
k i, N ie p rzew idz ie li żyw io łow e j s iły  
gn iewu ludu  włoskiego, nie docenili 
jego postawy bo jow ej. U lę k li się sami 
burzy, jaką rozpętali.

Masy w łoskie  spontanicznie stanęły 
do s tra jk u  generalnego i  ka rn ie  s tra jk  
prze rw a ły  na wezwanie K on fede rac ji 
p racy, na wezwanie W łoskie j P a r t ii

K om unistycznej. A le  gn iew  ludu  w ło ­
skiego nie ucichł.

S tra jk  skończył się — w a lka  trw a.

Cyrk nad Tem pelhofem

A m e r y k a n i e , r o z m i ł o w a n i  w
K R Z Y K L IW Y C H  SŁO W ACH, U - 

K U L I T E R M IN  „M O S T P O W IE TR Z­
N Y “ . Jest w  tym  trochę sportu i  tro ­
chę w o jn y  nerwów. Zabawa trw a , ale 
w prasie zachodniej coraz częściej po­
brzm iewa nuta sceptyzmu i  przekąsu. 
P o jaw iło  się naw et określenie, naszym 
zdaniem, tra fn ie jsze, n iż  pom patyczny 
te rm in  am erykański: „c y rk  nad Tem ­
pelhofem “ .

A  ponieważ c y rk i zw ija ją  nam io ty  
z jesienią, A m erykan ie  z lęk iem  za­
czynają patrzeć na niebo w  oczekiwa­
n iu  brandenbursk ich m gie ł i  desz­
czów, ta k  bardzo nie łaskaw ych dla 
transportow ców  pow ie trznych. Chodzi 
wpraw dzie o życie lo tn ikó w , ale je ­
szcze bardzie j o to, że ca ły interes 
przewożenia sam olotam i żywności i 
węgla dla zachodnich sektorów  B e r li­
na jest za drogi, i  wywożone w  d ro­
dze pow ro tne j przez transportowce u - 
rządzenia całych fa b ry k  n ie  w y ró w ­
n u ją  w yda tków .

Toteż dementowane skw ap liw ie  
przez Anglosasów w iadom ości o p rzy­
gotowyw anej w  ta jem n icy  ew akuacji 
B e rlina  raczej tra f ia ją  do przekonania 
rozsądkow i ludzkiem u. Zwłaszcza te­
raz, k iedy  odpowiedź radziecka na no 
ty  trzech państw  zachodnich w  spra­
w ie  B e rlina  staw ia prob lem  jasno. Od 
powiedź przyw raca toko w i wydarzeń 
w łaśc iw y szyk i chronolog iczny po­
rządek.

Ł a tw ie j jest w yw racać nad Tempel 
hofem  koz io łk i na samolotach gw o li 
zaim ponowania głodnym berlińczy- 
kom, n iż  zmuszać do tego samego hi­

Pokłosie tygodnia

N  A W~ I D O W  N I 
M IĘ D Z Y N A R O D O W E J

storię tak  bardzo n iedalekie j prze­
szłości. W arto  dla tego zapoznać się 
z tym , co pisze o tych  niedawnych 
dziejach znany publicysta angielski, 
F rank  P itca irn .

A ng licy , A m erykan ie  i  F rancuzi do­
s ta li się do B e rlin a  nie kosztem k rw i 
ja k  żołn ierz radziecki, ale na zapro­
szenie1 Rosjan, k tó rzy  m ie li praw o 
przypuszczać, że państwa zachodnie 
pragną szczerej w spółpracy I  wspólne j 
k o n tro li nad Niemcami, A  wszelkie 
„koncepcje“  o ja k ie jś  „w ym ia n ie “  — 
pisze P itca irn  —  został s fabrykow a­
ne dopiero później w  Londyn ie  i  W a­
szyngtonie.

W arto podać, że p ierw szym  au to­
rem  tego kłam stw a b y ł k ró l gangste­
ró w  prasy am erykańskie j —  Haerst. 
On w łaśnie s fab rykow a ł „ te o rię “  o 
„w ym ia n ie “  części T u ry n g ii i  Sakso­
n i i za zachodnie sektory B e rlin a “ . W 
rzeczyw istości zaś luźne jednostk i a r­
m ii angie lskie j i  am erykańskie j, k tó ­
rym  wojska niem ieckie, zajęte roz- 
rozpaczliwą obroną B erlina , nie sta­
w ia ły  oporu, zapędziły się bez w y ­
strza łu  w  głąb T u ry n g ii i  Saksonii, a 
po zdobyciu s to licy  N iem iec m usia ły  
się wycofać.

Zam iast tan ich  hearstowskich „k o n ­
cepcji“  znacznie słuszniejsze by ło  by 
popularyzowanie uchw a ł poczdam­
skich podpisanych przez cztery mocar

stwa, a dotrzym yw anych ty lk o  przez 
jedno: przez Zw iązek Radziecki.

W iadomo, ja k  została w  strefach 
zachodnich przeprowadzona denazyfi- 
kac ja  i  dem ilita ryzacja . W iadomo, k to  

; od pięrwszej c h w ili dążył do rozb ic ia  
jedności N iem iec i  k to  przeprow adził 

i jednostronną re form ę w a lu tow ą, zm u- 
: szając okupacyjne władze radzieckie 
do ochrony s tre fy  radzieckie j i B er­
lina  przed chaosem gospodarczym.

Spokojna odpowiedź radziecka prze 
c iw staw ia  h is te r ii państw  zachodnich 
rzeczowe argum enty, w ykazu jąc n ie ­
zbicie, że w inę  za obecną sytuację nie 
ty lk o  w  B erlin ie , ale w  Niemczech 
zachodnich ponoszą państwa, dążące 
do odbudowy m ilita rn e j N iem iec 
Droga do porozum ienia prow adzi nie 
przez „pow ie trzne m osty“ , an i przez 
,c y rk i nad Tem pelhofem “  ale przez 
ty lekroć  przeź Anglosasów wzgardzo­
ny Poczdam.

„Ostołnie tchnienie"

P O K O N W E N C JI R E P U B L IK A ­
NÓW  W F IL A D E L F II. K T Ó R Ą  

N A W E T  A M E R Y K A Ń S K A  PRASA 
N A Z W A Ł A  JA R M A R K IE M , ODBY_ 
L A  S IĘ  W T Y M  S A M Y M  M IE Ś C IE  
K O N W E N C JA  DEM O KR ATÓ W , K T Ó ­
R Ą  M O ŻN A  B Y  N A Z W A Ć  STYPĄ. 

¡N ie  ty lk o  zresztą dlatego, że „m arno- 
i t ra w n i synowie" Południa zadali par­

t i i  dem okratycznej śm ie rte lny  cios 
jako że nie chc ie li żadnych ustępstw 
dla M urzynów , nawet na n ib y  i  że 
na n ic  nie zda ły się perswazje pod 
ich adresem, an i złagodzenie p u n k ­
tów  program u wyborczego p a r ti i tru_  
m anow skie j, dotyczących d ysk rym i­
na c ji M urzynów .

K rew cy  po łudniow cy g łus i b y li na 
ich tak  oczyw isty argum ent ja k  ko­
nieczność zdobycia głosów przy lis to ­
padowych w yborach na prezydenta. 
B y li też p ryn cyp ia ln ie  oburzeni, że w  
ogóle kw estią  m urzyńską, k tó re j oni 
są od w ieków , od w a lk  jeszcze z L in ­

co ln e m  specja listam i, ktoś poza n im i 
| śmie się zajmować. O puścili konw en­
c ję ,  zabierając ze sobą resztk i nadziei 
na zwycięstwo w  walce z re p ub lika ­
nam i o fo te l prezydenta Stanów Z jed - 

jnoczonych. Na odchodnem przewod­
niczący grupy rozłam ow ej W rig h t po- 

\ w iedzia ł, że sobie sami będą w yb ie ­
rać własnego kandydata.

| N a tu ra ln ie  nie zm ienia to wcale 
Sytuacji. Jeszcze łudzono się popu­
larnością Eisenhowera, o k tó ry m  W al- 

j lace pow iedział, że m ia łb y  poparcie 
Południa w łaśnie dz ięk i swemu ra s i- 

j stowskiem u stanowisku, ale Eisenho­
w er n ie  p rz y ją ł kan dyd a tu ry  i  T ru -  
man odniósł na konw enc ji pyrrusów e 
zwycięstwo.

Obecny prezydent wiedząc, że nie 
1 dogada się z dem okratam i Południa, 
szukał oparcia w  libe ra ln ym  skrzydle 
p a rtii, k tó re  m u go nie odm ów iło. W y 
ciągnięto z lamusa dawnych w spół­
p racow ników  Roosevelta, k tó rzy  nie 
szczędzili frazesów o prawach obywa­
te lskich; w yw o ływ ano wspom nienia 
dawno pogrzebanego New  Dealu, ko­
kie towano M urzynów  m g lis tym i obiet 

lnicami, Żydów poparciem dla ich sta­

now iska w  spraw ie Palestyny. B y ł to 
generalny po łów  głosów.

T rum an m im o obawy, że na kon­
w enc ji dojdzie do dem onstracji na 
cześć Eisenhowera, w b rew  przypusz­
czeniom prasy p rzyb y ł do F ila d e lf ii 
i _ w yg łos ił przem ówienie tchrfące o fi­
c ja lnym  optym izm em . N ie zapomniał 
w yliczyć w szystkich zasług p a r ti i de­
m okratycznej „n ie  ty lk o  wobec Sta­
nów Zjednoczonych, ale wobec całe­
go św ia ta“ . W ziął na siebie całą g lo­
rię  J6 la t rządów  p a r ti i dem okratycz­
nej, nie zapominając o tak ich  dobro­
dziejstwach ludzkości, ja k  bomba ato 
mowa i  plan M arshalla.

N a jba rdz ie j jednak p rzekonyw ują­
cym argum entem  na rzecz zwycięstwa 
Trum ana była  „zasada“ , że „na leży do 
tra d y c ji dem okra tów  w  Am eryce zw y­
cięstwo w  w yborach“ .

M owa Trum ana, ja k  rów nież jego 
program  przedwyborczy sprowadzają 
się do zasady: nie gardzić żadnym de 
magogicznym hasłem. Robotnikom , 
farm erom , w szystkim  przyrzekać po­
prawę bytu , zniesienie krzywdzących 
ustaw, zrzucając całą w inę tych ustaw  
na „z łych “  repub likanów , m im o że 
„ź l i“  repub likan ie  p rzeprow adzili je  
w łaśnie dzięki pomocy Trum ana.

Dużo jeszcze m ia ł T rum an do za­
rzucenia repub likanom . A by  się z n i­
m i „ro zp ra w ić “  zw o ła ł Kongres jesz­
cze przed w yboram i na 26 lipca . Na 
tym  kongresie chce „zdemaskować“  
repub likanów  i  ich program  społecz­
ny  jako — o iron io ! — oparty  na de­
magogii. „O sta tn im  tchn ien iem  um ie ­
rającego rządu“  nazwał to beznadziej 
ne posunięcie jeden 7 delegatów de­
m okratycznych.

W ygląda na to że się nie om ylił.
Julian Stryjkowski
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W obronie mało i średniorolnego chłopa z ZIEB 0DZiSKA"łCH
Z obrad plenum Zarządu GłównegoZSCh

W  dn iu  17 bm. rozpoczęło swoje obrady Plenum Zarządu Głównego 
Zw iązku Samopomocy Chłopskiej. Poza członkami Zarządu Głównego w  o. 
bradach wzięli udział min. Grubecki, przedstawiciele Ministerstwa Rolni­
ctwa i Reform Rolnych, dyr. Dcparfa mentu ob. Pol i ob. Fajans oraz przed­
stawiciele wszystkich zainteresowanych instytucji.

O brady o tw o rzy ł prezes Zarządu 
Głównego ZSCh. ob. D ura stw ierdza­
jąc m. in.:

„Jesteśmy św iadkam i coraz szybciej 
następującej konso lidacji zdrowych 
Sił narodu. Zna jdu jem y się w  obliczu 
organicznego zjednoczenia obu p a rtii 
robotniczych. Równocześnie następuje 
konsolidacja ruchu chłopskiego na 
płaszczyźnie postępu i  radykalizm u. 
W yrazem tego jest podpisana przez 
władze naczelne SL i PSL deklaracja 
o współpracy. Deklaracja  ta, stwarza 
jąc w a ru n k i dla po litycznej jedności 
mas chłopskich, wiąże ściślej w  da l­
szej p racy nad budową nowego ustro­
ju  gospodarczego, społecznego i  p o li­
tycznego Polski Ludowej.

Na bazie jedności k lasy robotniczej, 
jedności ruchu  ludowego i  ścisłym  so­
juszu robotniczo - chłopskim  rozw ija  
swoją działalność ZSCh. K ie runek 
rozwoju Zw iązku Samopomocy Chłop 
Rk ie j — stw ie rdz ił mówca — określa 
s truk tu ra  ro lna  naszego k ra ju . 90 p ro­
cent stanowią gospodarstwa mało i 
średnio rolne.

Troska i wysiłki organizacyjne 
ZSCh. muszą więc iść w  kierunku 
podniesienia stopy życiowej przede 
wszystkim mało i średnio rolnych 
chłopów, wskazania im takich form  
gospodarki, które wywiodłyby sze­
rokie masy chłopskie na drogę do­
brobytu.

Z A D A N IA  ZSCh
Najw łaściwszą form ą organizacji 

P rodukcji ro lne j, zdolnej podnieść sto 
PS życiową m ało i  średniorolnych 
chłopów, jest ja k  na jbardzie j masowy 
r wszechstronny rozw ój spółdzielczo­
ści. Podstawy do rozbudowy te j spół­
dzielczości dz ięk i in ic ja tyw ie  i w y s ił­
kom chłopów skupionych w  ZSCh, zo­
r a ły  już  dokonane. O dalszym ro.z- 
w ° ju  i  form ach spółdzielczości, w  
szczególności p rodukcy jne j, decydować 
hędą sami chłopi.

ZSCh — kończy swe przem ówienie 
mówca —  m usi stale uak tyw n iać  m a­
sy chłopskie, wskazywać w łaściwe dro 
Si rozwojowe, zmierzające do u trw a le - 
ma zdobyczy dem okracji ludow ej na 
wsi i  pogłębienia je j świadomości k la ­
sowej.

Sekretarz Zarządu Głównego Zw iąż 
ku Samopomocy Chłopskie j ob. Bodal 
*k i om ów ił w  obszernym referacie 
działalność ZSCh i  n iektóre zamierze- 
n ia na przyszłość. 

p r z e s z ł o  m i l i o n  c z ł o n k ó w
ZSCh

Dzięki p lanow ej p racy organ izacyj­
n i  i po litycznej liczba członków  ZSCh 
Wzrosła od 1847 ro ku  o 170.080. Na 
dzień 1 czerwca br. ZSCh liczy ł 
1-017.533 członków, p rzy  czym  poważ- 
ną większość stanowią gospodarze śród 
Pi i  m a ło ro ln i. Dzięki zm ianie dotych 
czasowych metod pracy kob ie t w  
Związku, znacznie wzrosła liczba człon 
k iń  — kobiet. N a dzień 1 czerwca — 
Wynosiła ona ponad 100.000.

Z w ydatnym  udziałem  ZSCh została 
Przeprowadzona reorganizacja spół­
dzielczości w ie jsk ie j. W wytnlku tej 
^ c j i  utworzono potężną sieć organiza 
cyj®ą z Centralą Rolniczą „Samopo­
moc Chłopska“  na czele. P lanowa pra 
ca tego aparatu spółdzielczego zapew- 
nia Państwu duże oszczędności oraz 
Usuwa przerosty adm in istracyjne, a 
^®de wszystko uspraw nia zaopatrzenie

W akcji rozbudowy spółdzielczości 
Produkcyjnej ZSCh organizował m. in.

•taka dziś pogodo
mi. ciągu

Rankiem chmurno z rozpogodzenia- 
dnia wzrost zachmurzę-

, . , — ,___od zachodu
'm.hf. Temperatura w ciągu dnia od 

^  —  -82 st. W ia try  początkowo 
abc> później umiarkowane z k k ru n

’! 'a i  opady postępujące

hów
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ernPeratura w dniu 18 hm. wynosiła
stopni C.

spółdzielcze wsie samopomocowe. Do­
tychczas zorganizowano 100 wzoro­
w ych w si samopomocowych. W no­
w ym  etapie prac ZSCh będzie dążył 
do szerokiej rozbudowy tego rodzaju 
wsi.

Zw iązek Samopomocy Chłopskie j w  
rzędzie na jważnie jszych prac stawia 
sp ra ny  ku ltu ra ln o  - oświatowe.

P iany przyszłej p racy opiera ZSCh 
na obsadzeniu apara tu terenowego u- 
św iadom ionym  elementem w ie jsk im , 
k tó ry  by  p rzeciw dzia ła ł nadużyciom na 
niekorzyść mało i średnio sęlnych chło 
pów.

Następnie zabrał głos przedstaw icie l 
M in is terstw a R o ln ic tw a  i  R. R. dyr. 
dep. ekonomicznego ob. Pol, m ów iąc 
m. in.:

JASNA DROGA D Z IA Ł A N IA
Plenum  ZSCh obradu je  w  momen­

cie, gdy zarysowuje się przed nam i 
jasna, ja k  na jbardzie j w łaściw a d ro­
ga naszego dalszego dzia łania na wsi.

Wzrost produkcji w warunkach De­
mokracji Ludowej oznacza przede 
wszystkim podniesienie potencjału pro 
{lekcyjnego i dobrobytu małych i śred 
nich gospodarstw rolnych. Oznacza to 
szersze niż dotąd, aktyw nie jsze do tar­
cie do mas biedoty w ie jsk ie j i  średnio 
rolnego chłopa ź pomocą państwa, a- 
paratem kredytow ym , zrzeszeniami 
branżowym i, spółdzielczością produk­
cyjną. Ozńacza to znalezienie na jw łaś 
ciwszych fo rm  d la  objęcia m ilionów  
gospodarstw chłopskich planem  harm o 
nizu jącym  in d yw id u a ln y  interes chło­
pa m ało i  średniorolnego z interesem 
ogólnopańsiwowym .

Państwo ludowe, w  m ia rę  swych meż 
liwości, nasila ło swą pomoc dla gospo 
darstw  chłopskich. K re d y ty  inw esty­
cy jne dla  wsi w yn os iły  w  roku  1940 
5,5 m ilia rd a  zł, w  r . 1947 -— 13,8 jn i-  
lia rda , a w  ro ku  bież. —  26,7 m il ia r ­
da złotych.

Ten ogrom ny w ys iłek  państwa lu ­
dowego nie zawsze jednak dawał na-m 
zam ierzony efekt socja lny na wsi. Pie 
niądze nie zawsze t ra f ia ły  we w łaści­
we miejsce, nie zawsze docie ra ły  do 
rą k  m ało i średnioro lnych chłopów. 
W  te j dziedzinie m usi nastąpić zasad­
n iczy  przełom. Ogromną i  odpow ie­
dzia lną ro lę  m usi tu  odegrać masowa 
organizacja w s i po lsk ie j —  Z-SCh. W 
oparciu o apara t M in is terstw a R o ln i­
c tw a i  R. R. — ZSCh m usi stanowczo 
i  zdecydowanie stanąć w  obronie bied 
nego chłopa przed w yzyskiem  k a p ita li­
s tów  w ie jsk ich, dopilnować, b y  ziarno 
siewne, nawozy sztuczne i  k re d y ty  tra  
f i ły  zgodnie z ich  przeznaczeniem.

Tegoroczna akcja  jesienna 'p rzepro­
wadzona w  ro ln ic tw ie  m usi być w  
swej treści socjalnej pogłębiona i  spe 
cjalmie pokierowana. A kc ja  ta, zm ie­
rzająca do zwiększenia p rodukcy jno ­
ści gospodarstw m ało i  średniorolnych, 
k ie row ana przez ZSCh, wsparta zosta 
nie w  zb liża jącym  się sezonie jesien­
nym  w  ro ln ic tw ie  w ydatną pomocą 
państwa.

Zadaniem ZSCh jest czuwać, by
z pomocy państwa w  pełni skorzy­
stał przede wszystkim chłop mało i
średniorolny. ,
Po sprawozdaniu sekretarza generał 

nego, obecni zaznajom ili się z b ila n ­
sem finansow ym  Zw. Samopomocy 
Chłopskiej oraz p re lim inarzem  budże­
tow ym  na ro k  1948.

DYSKUSJA
W ożyw ionej dyskusji, jaka się na­

stępnie w yw iąza ła , zabra ł głos pos. 
Chełchowski. O m ów ił on obecny stan 
gospodarki ro lne j, zatrzym ując się d łu ­
żej na zagadnieniach zm iany s tru k tu ­
ry  spółdzielczości, spó łdzie ln i parcela- 
cy jno -  osadniczych, pomocy sąsiedz­
k ie j oraz p racy spółdzielczych ośrod­
ków  maszynowych. Wszystko to zmie­
rza do istotnej popraw y by tu  chłopów  
bezrolnych i  m ałorolnych. Członkowie 
ZSCh pow inn i przodować w  dziele 
propagowania i  popierania wszystkich 
tych przedsięwzięć.

Szereg delegatów z w o jew ództw  po­
ruszyło  prob lem  ośw iaty i  k u ltu ry  na

T E A T R Y  -  K I N A - R A D I O
— „Bajka41. . .  W  im ię  ż y d * .

— „W io s n a 44 — Z ło ta  m aska 
Ciechanów — 

mo^ c h ,
Gosty n in  -

„N y s a 44 — R odz ina  A r ta -

Półinocy.
„W o ln o ś ć 44 — D z iew czę  z

G ąbln — „ Ś w it "  — K n o c k a u t.

Gl r̂a Kalwaria — „U c ie c h a "  — P rz y g o d y  
iia s re d in a .

G rodzisk — „W o ln o ś ć "  — S ka rb  Tarzana . 

G ró jec  — „ o d r a "  — S iódm a zasłona.

J r r lo rn a  — „ M ir k ó w "  — B a ry łe c z k a  
ala Wieś — „ E w a "  — L e rm o n to w .

N ila n ó w e k  — „O r z e ł"  — M łodość  p oe ty . 

W ińsk  M az. — „ B a ł t y k "  — P o d e jrze n ie .

W ława — „ L u t n ia "  — C u rie  -  S k ło d o w -=»Ka.

O tw o ck  — „ p ło m y k 44 — C iche  w esele 

L ase czn o  — „T ę c z a “  — O s ta tn i e tap .

**lock — „P rz e d w io ś n ie “  — D usze cza r­
a c h .

d u s z k ó w  — „O d ra 44 — W ieczna  E w a. 

P rzasnysz — „Ś w ia to w id “  — A w a n tu ra  
w  Zaśw iatach.

„J u trz e n k a 44 — N a u c z y c ie lk aS ie rp c  —
w ie js k a .

Sochaczew  — „R o b o tn ik 44 — W iosna 

W ło c h y  — „O ls z ty n 44 — M is te r  S m ith  je~ 
dz ie  do W a szyn g to nu .

W o ło m in  — „ B a ł t y k 44 — A d m ira ł  N a c h i­
m ow .

Ż y ra rd ó w  — „S a la  G u to w s k ie g o 44 — P rz y  
g od y  N asre d in a .

--------- oOo--------- -

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  d n ia  19 Upca 1948 r .

6.00 S yg n a ł czasu. 6.15 Dz. p o r. 6.30 M uz. 
p o r. z p ły t .  7.20 „O d  Szczecina do G dań ­
ska“  aud . p o e ty c k a . 8.20 „D a le k ie  la ta “ 
pow ieść. 12.04 D z. p o łu d n io w y . 12,25 P ieśn i 
L u d w ik a  v a n  B ee thove r.a  w  w y k .  O lg i 
Ł a d y  (sopran ). 13.00 M u z . o b ia d ow a . 13.45 
la u d ,  z c y k lu  „K o m p o z y to r  ty g o d n ia “  Jó ­
ze f H a y d n  z p ły t .  15.30 „L a s  — tw ó j p rz y ­
ja c ie l“  pog. d la  d z ie c i. 15.45 M uz. le k k a  z 
p ły t .  16.00 Dz. p o p o łu d n io w y . 16.30 „Szcze- 
b a lin “  — K w a r te t  s ło w ia ń s k i. 17.00 „R o z ­
m o w y  o g w ia zd ach , aud. d la  m ło d z ie ży . 
17.15 „W  le tn ie  p o p o łu d n ie “ . 18.00 „M ó w i 
W ys taw a  Z ie m  O d zy s k a n y c h “ . 18.05 R e c ita l 
a ltó w k o w y  M . Sza leekiego. 18.35 M uz. le k ­
k a  z p ły t .  18.50 P o ra d n ik  ję z y k o w y  w  o- 
p rac . p ro f. d r . W ito ld a  D oroszew sk iego . 
19.30 „E m a n c y p a n tk i“ . 21.00 Dz. w lecz . 
22.00 M u z . taneczna  z  p ły t .  23.00 Ost. w ia d . 
23.10 M uz. taneczna  z p ły t .  23.30 H y m n .

wsi. Zwrócona została uwaga na ko­
nieczność zwiększenia liczby  in s tru k to ­
rów  ZSCh. O m awiana by ła  także 
kwestia dop ływ u  m łodzieży chłopskie j 
na wyższe uczelnie. W c h w ili obecnej 
zaledwie 20 proc. s tud iu jących pocho­
dzi ze wsi, z czego licaba synó w  ch ło­
pów  m alo ro łnych  jest jeszcze n iep ro­
po rc jona ln ie  niska.

W dalszym  ciągu dyskus ji zabrał 
głos m in. G rubecki, k tó ry  podkreślił 
konieczność dokonania se lekc ji w  apa 
racie te renow ym  ZSCh. W celu po­
lepszenia pracy, należy obsadzać od­
powiedzialne stanowiska ludźm i ze 
znajomością danego terenu, g łów n ie 
spośród m ało i  średnioro lnych ch ło­
pów.

Dużo uw ag i pośw ięcili zebrani zagad 
nien iom  hodow lanym . Stwierdzono, 
iż na odcinku hodow li byd ła  i  n ie ro ­
gacizny należy um ożliw ić  swobodny do 
stęp do zrzeszeń branżowych także 
drobnym  ro ln ikom . Zagadnienia, zwią 
zane z jesienną kam panią, om ów ił inż. 
Kraus.

W YB R A LIŚ M Y
Na zakończenie dyskus ji zabrał głos 

sekretarz generalny ZSCh Bodalski. 
P odkreślił on na wstępie znaczenie o-, 
becnych obrad, k tó re  m ia ły  na celu w y 
branie i  sprecyzowanie w łaściw e j l in ii 
rozw oju  w s i po lsk ie j oraz d rog i je j 
realizowania.

„Związek Samopomocy Chłopskiej, 
jako organizacja chłopów — produ­
centów, m iał zadecydować, czy pój­
dzie w kierunku stopniowej kapitali­
zacji produkcji rolnej, czy zmierzać

będzie do tego, by gospodarka chło­
pów mała i średniorolnych rozwija­
ła się w  kierunku spółdzielczości. 
W ybra liśm y —  idziemy ku uspołecz 
r,innej gospodarce rolnej“ — stwier 
dzil mówca. ,
Środkiem  w iodącym  k u  tem u celo­

w i jest przede w szystk im  spółdziel­
czość, w  szczególności spółdzielczość 
produkcyjna . Inne środk i — to pomoc 
sąsiedzka, spółdzielcze ośrodki maszy­
nowe, spółdzielnie parcelacyjno - osad 
nicze.

Po udzie len iu absolutorium , obecne­
mu prezydium  i w yborze nowych 
członków  Zarządu Głównego, na m ie j­
sce ustępujących, P lenum  uchw a liło  
szereg rezo lucji, poświęconych zagad­
nieniom  politycznym , gospodarczym i 
organizacyjnym .

DEPESZA DO W ŁO S K IE .! P A R T II 
K O M U N IS TY C ZN E J

Plenum  Żarz. Gł. ZSCh w ys ła ło  do 
S ekre taria tu  W łoskiej P a rtii K om u n i­
stycznej depeszę, k tó ra  stw ierdza 
m. inn.:

Plenum Zarządu Głównego Z  właz 
ku Samopomocy Chłopskiej» jako 
przedstawicielstwo milionowych mas 
chłopskich w  Polsce, przesyła w yra­
zy współczucia z powodu popełnio­
nej zbrodni na Obywatelu Togliat- 
tim — czołowym przywódcy włoskiej 
klasy robotniczej.

Jesteśmy pewni zwycięstwa słusz 
nej, demokratycznej i postępowej 
idei, którą reprezentuje i za którą j 
cierpi Togliatti. Życzymy M u jak  
najrychlejszego powrotu do zdrowia.

N ow a lin ia  lotnicza
Z  uw ag i na spodziewane liczne w i­

zy ty  gości z Czechosłowacji, k tó rzy  bę 
dą p ragnę li zwiedzić W ystawę Ziem 
Odzyskanych Polskie L in ie  Lotnicze 
„L o t“  na dotychczasowej trasie W ar­
szawa — Praga wprowadzają między- 
lądowanie we W rocław iu. Samoloty 
na te j trasie kursować będą w  soboty 
i środy według następującego rozk ła ­
du: odlot z W arszawy 7.10, p rzy lo t 
W rocław  8.40, od lo t z W rocław ia do 
P rag i 9.25, p rzy lo t do P rag i 10.25. Sa­
m oloty lecące z P rag i do Warszawy 
m ają również m iędzylądowanie we 
W rocław iu. W zw iązku z tym  we 
W rocław iu ustanow iony został na o- 
kres W ystaw y specjalny p u n k t kon­
tro li i  odpraw y celnej.

Tizy tysiące osób 
jednocześnie się posila
Na terenie W ystawy „A “  zakończo­

no odbudowę w ie lk iego paw ilonu ga­
stronomicznego. Fundusz na odbudo­
wę zebrano systemem cegiełkowym  
wśród wszystkich branż przemysłu 
gastronomicznego. \

M alowniczo położony w  pob liżu  sta 
w u i  pergo li paw ilon , łączy się k ry ­
tym  korytarzem  z ha lą ludową. Do 
paw ilonu  prow adzi obszerny ho li, o- 
zdrofciony rzeźbą. Sala restauracyjna

kaw ia rn iana  ozdobiona jest nowocze­
snym i m a low id łam i oraz dow cipnym i
w ierszow anym i napisam i. W efektów  
nie ośw ietlonej niszy urządzono bar 
połączony z obszernym tarasem. W 
paw ilon ie gastronom icznym  urządzo­
no gospodę staropolską, zdobną w  ma­
low id ła  i tkan iny  o charakterze lu ­
dowym.

Paw ilon może pomieścić jednorazo 
wo ponad trzy tysiące osób.

Studentki w rocław skie  
kelnerkam i

P aw ilon gastronomiczny obsługiwa 
ny będzie przez na jlep ie j k w a lif ik o ­
wane siły. Na soboty i  niedziele D y­
rekc ja  pawilo'nu za trudn i również w  
charakterze s ił rezerwowych student­
k i w rocławskie, dla k tó rych  zorganizo 
wano obecnie kurs przeszkolenio­

wy.

W yszkoleni przewodnicy
102 przewodników, .rek ru tu jących  

się przeważnie spośród studentów u- 
czelni w rocław skich , odbywa obecnie, 
po teoretycznym  przeszkoleniu, p ra k ­
tyczny kurs  na terenach W ystawy 
Z. O. W ykłady dla przewodników pro 
wadzą pro jektodaw cy i  k ie row n icy  
techniczni poszczególnych działów W y 
stawy.

Koncerty i zabawy ludowe
w  Ś w ię to  O d ro d z e n ia

ogniam i sztuczny-

Junacy wszystko potrafiq
Trzy dn iów k i d a jq  dobre  rezultaty

Jeszcze przed o fic ja ln y m  rozpoczę­
ciem „trzyd n ió w e k “ , tysiące junaków  
przystąp iło do te j akc ji, przepracowu­
jąc do dn ia 30 czerwca 7,4 tys. go­
dzin pracy w  12 tysiącach dn i robo­
czych. W akc ji lik w id a c ji odłogów 
zaorano w  tym  samym okresie 3.400 
ha ziemi.

Rozpoczęta -z dn iem  1 lipca syste­
m atyczna akcja „trzyd n ió w e k “  dowio 
dła je j celowości. Nadchodzące m e l­
d u n k i z całego k ra ju  wykazmją kon ­
kre tne  rezu lta ty  pracy m łodzieży.

W  w o j. szczecińskim zorganizowa­
no ponad 100 punk tów  pracy, a m ia ­
nowicie w  pow ia tach: S tarogard, B ia 
łogard, Wałcz, Choszczno, S ławno i 
Szczecinek. . Z a trudn ien i tam  junacy 
pracują p rzy  budowaniu, św ie tlic , bo­
isk sportowych, p rzy  napraw ie i  bu­
dow ie mostów, ogródków  dla  dzieci, 
regu lac ji rzek, p rzy  pracach rozb ió r­
kow ych, p rzy budowaniu szos i  kopa­
n iu  owów i  inn.

W  w o j. b ia łostockim  junacy pracu­
ją nad odbudową 17 szkół, 3 domów 
ludowych, 3 m ostów oraz 28 dróg szo

sowych. W 68 punktach wojewódz­
twa przeprowadzają prace m elio ra­
cyjne i  ziemne. Na tym  samym te­
renie junacy w łasnym i s iłam i budu 
ją  15 św ie tlic  i  38 boisk sportowych.

W Now ym  Sączu, N ow ym  Targu i  
L im anow ie  junacy pracują nad l i k ­
w idacją  zniszczeń, w yw ołanych na 
skutek k lęsk i powodzi. Niezależnie od 
tego pracują nad m eliorac ją  i  odwad 
nian iem  terenu.

Program  obchodu Święta Odrodze­
nia Polski w  śródmieściu W arszawy 
jest następujący: dnia 21 bm. na P la­
cu Zwycięstw a odbędzie się capstrzyk. 
Po k ró tk ich  przem ówieniach pochód 
przejdzie u licam i W arszawy do placu 
U n ii Lube lsk ie j.

Dnia 22 lipca br. od godz. 14 odbę­
dą się w ystępy a rtys tów  i  koncerty  na 
publicznych placach p rzy  zbiegu u lic  
Wspólnbj i  M arszałkow skie j, na placu 
3-ch K rzyży, na pl. S tarynkiew icza, na 
placu przed pom nikiem  K opern ika  i 
przed Politechniką.

O godz. 15 rozpocznie się w ie lk a  za­
bawa ludow a w  pa rku  U jazdowskim . 
Na w ie lk ich  parkie tach przy muzyce 
licznych o rk ies tr odbędą się tańce. Na 
m iejscu będzie się odbyw ała w ie lka  lo­
te ria  fantowa. B u fe t w  pa rku  U jaz­
dowskim  będzie zaopatrzony w  napoje 
chłodzące i  kanapk i oraz ciastka. Ceny 
będą bardzo niskie. .W ieczorem park

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I
SOŁTYS G RO M ADY SOBOWO, 

G M IN Y  BRUDZEŃ, POW. PŁOCK. 
Szczegółowe wyjaśnienie Ministerstwa 
Rolnictwa 1 Reform Rolnych w  spra­
wie różycy świń przesłaliśmy Wam  
pocztą.

OB. W IK TO R  GŁUCH. 500 zł nie 
otrzymaliśmy. Może przesialiście je na 
adres administracji, a nie redakcji. 
Składki na Wspólny Dom Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej należy wpłacać 
na konto PKO 1-10085.

OB. ST. K., W ARSZAW A. — Prze­
słaliśmy do Delegatury Warszawskiej 
Komisji Specjalnej.

OB. W ACŁAW  ZABOBON, K IE L ­
CE. — PrzeSaliśmy do Dyrekcji Ubez 
pieczalni Społecznej.

OB. ZENO N GODLEW SKI, IŁ Ł O -  
WO. — Napiszcie na adres: Korespon­
dencyjne Kursy Księgowości. Lublin, 
skr. poczt. 105.

będzie ośw ietlany 
mi.

O godz. 16 na Stadionie W ojska Pol 
skiego odbędzie się szereg im prez spor 
towych.

Wstęp na im prezy będzie w  tym  dniu 
dla w szystkich bezpłatny.

Dnia 22 lipca n iem al we wszystkich 
parkach i  placach publicznych będą 
urządzone bufety. M in is terstw o A pro­
w izac ji zezwoliło w  dn iu 22 lipca na 
sprzedaż ciastek, mięsa i wyrobów  
mięsnych. ^

Polonia zagraniczna
^na odbudowę Warszawy

Polonia zagraniczna na odbudowę 
W arszawy w p łac iła  do c h w ili obecnej 
ok. 8 m ilionów  złotych, a m ianowicie: 
Polacy ze Stanów Zjednoczonych — 
3.735.095 zł, z B ra zy lii — 1.897.570 zł, 
z A n g lii — 695.855 zł. Polacy przeby­
w ający na terenie N iem iec w p łac ili 
439.505 zł, w  A fryce  Płd. — 806 tys. 
zł, we Włoszech — 369.148 zł, w  Bel­
g ii — 270.910 zł, we F ra n c ji 165 023 
zł, T u rc ji — 187.060 zł, S zw a jca rii — 
323.994 zł, Czechosłowacji — 253.778 
zł, F in la n d ii —  192.400 zł, Polacy z 
W ęgier — 99.088 zł, A fgan istanu — 
64.287 zł, E giptu — 76,728 zł, Pale­
styny —  53.919 zł, D an ii —  57.487 zł, 
B u łg a rii — 60 600 zł. H o land ii 33.402 
zł, Szwecji — 22.756 zł, A u s tr ii — 
29.375 zł, oraz Jugosław ii — 37.000 zł.

OGŁOSZENIE O PRZETARG U
D yrekcja  P.B.P. „O R B IS “  ogłasza przetarg 

na uszycie 170 kom ple tów  m undurów  (spodnie, 
ku rtka ) dla p racow ników  przedsiębiorstwa na 
m iarę indyw idua lną  z dwoma przym iarkam i.

P.B.P. „O R B IS “  dostarczy:
1) M a te ria ł w ie rzchn i
2) Podszewkę w  stan, rękaw y i  do spodni
3) Podszewkę na kieszenie
4) P łó tno sztywne.
W  ofercie należy podać:
1) Koszt uszycia 1 kom le tu
2) Koszt pozostałych dodatków  a m ianowicie: 

w łos ianki, taśm y do spodni, guzików czar­
nych do m undurów , guzików  do spodni, 
w a ty  do ram ion, jedw abiu  w  kolana i nici,

3) T erm in  w ykonan ia  zamówienia.
W zór m undu ru , oglądać można w  Referacie 

Zakupów  P.B.P. „O R B IS “  Warszawa, Bracka 
N r  16 pokó j N r  7.

T erm in  składania o fe rt w  zalakowanych ko ­
pertach z napisem oferta na uszycie m undu­
ró w  do dn ia 25 lipca 1948 r.

O tw arcie o fe rt nastąpi w  dn iu 27 lipca 1948 
roku, godz. 12-ta.

D yrekc ja  P.B.P. „O R B IS " zastrzega sobie 
praw o dowolnego wy-boru oferenta niezależnie 
od oferowanej sumy, względnie unieważnienia 
przetargu bez podania powodów.

Dyrekcja 
P.B.P, „ORBIS"

____________  2274-K

Ogłoszenie Przetargu
Zarząd M ie jsk i w  B ia łym stoku ogłasza prze­

ta rg  nieograniczony na wykonanie za­
bezpieczających części budynku murowanego, 
przeznaczonego na szkołę podstawową na tere­
nie b. Koszar T raugutta , b lok  N r 6 przy  u l. 
T raugutta  w  B ia łym stoku.

P lany budynku  oglądać, i  ślepe kosztorysy 
otrzym ać można w  W ydzia le Technicznym  Za­
rządu M ie jskiego w  B ia łym stoku, u l. B ran ic - 
kiego N r 9 pokój 48 w  godzinach urzędowych.

T erm in  składania o fe rt do dnia 20 lipca 1948 
roku . O ferenci w in n i złożyć w  Kasie M ie jsk ie j 
wadium  w  wysokości 1% od sum y oferowanej 
i  k w it  dołączyć do o fe rty . O fe rty  w  zalakowa­
nych kopertach z napisem: „O fe rta  na zabez­
pieczenie budynku szkolnego w  b. Koszarach 
T raugu tta “  w in n y  być złożone na całość robót 
i wypełn ione na b lankietach otrzym anych w  
W ydziale Technicznym.

O tw arcie Ofert nastąpi w  dn iu 20 lipca 1948 
roku o godz. 12-ej.

Zarząd M ie jsk i zastrzega sobie praw o dowol­
nego w yboru  oferenta niezależnie od o ferow a­
nej sumy, względnie un ieważnienia przetargu 
bez podania powodów
105-KB Zarząd Miejski

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC ZO N Y
D yrekc ja  O kręgu Poczt i  Telegra fów  w  W ar 

szawie ogłasza przetarg n ieograniczony na w y  
konanie robót dodatkowych budow lano -  re ­
m ontowych w  Upt. O strów  Mazowiecka.

Przetarg rozpocznie się w  dn iu  29 lipca 1948 
roku  o godz. 10 w  D y re k c ji O kręgu Poczt i  Te­
legra fów  przy  u l. Św. B arbary  2.

Do tego te rm in u  dopuszczane jest składanie 
o fe rt pisemnych na wydanych przez Dyrekcję 
fo rm ularzach ofertow ych, w  zapieczętowanych 
kopertach, opatrzonych napisem: „O fe rta  na 
wykonanie robót dodatkowych budow lano - re­
m ontowych w  Upt. O strów  M azowiecka“  do 
skrzynki o fe rtow e j D y re k c ji w -m . u l. Św. B a r­
bary 2 I-sze p iętro , umieszczonej p rzy kance­
larii.

Bliższe in fo rm acje  oraz ślepe kosztorysy otrzy 
mać można w  D y re kc ji O kręgu Poczt i  Telegra 
fów  w  Warszawie, O ddział B udow lany I I I  p ię ­
tro , pokój N r  24 w  godz. od 9 do 13 prócz dn i 
śWiątęcznych.

D yrekcja  zastrzega sobie prawo w yboru  z 
prze targu przedsiębiorcy, bez względu na cenę, 
oraz prawo uznania, że przetarg nie dał w y ­
n iku . 2273-K

PRZETARG N IEO G R A N IC ZO N Y

D yrekcja  Okręgu Poczt i Te legra fów  w  O l­
sztynie ogłasza nin ie jszym  prze ta rg i neograni- 
czone na w ykonanie:

1. in s ta la c ji św ie tlne j w  gmachu przy ul. L i ­
manowskiego 38/54 w  Olsztynie,

2. in s ta la c ji kanalizacyjne - wodociągowej 
w  gmachu p rzy  ul. Lim anowskiego 38/54,

3. rem ontu  budowlanego pomieszczeń Rejo­
nowego U rzędu Telefoniczno -  Telegraficznego 
w  O lsztynie,

4. oparkanienia ' i  n iw e lac ji terenu posesji 
p rzy u l. 22-go stycznia N r  1 w  O lsztynie,

5. rem ontu budowlanego budynków  poczto­
wych w  B ia łym stoku.

P rzeta rg i odbędą się w  dniu 23 lipca rb. 
o godz. 10-ej, w  Oddziale B udow lanym  D yre k ­
c j i  O kr. P. i  T. w  Olsztynie p rzy  u l. P ienięż­
nego N r  19.

Do dn ia 23 lipca rb. godz. 9.30 dopuszczalne 
jest składanie o fe rt pisemnych.

W w yże j wskazanym  biurze oferenci mogą 
otrzym ać szczegółowe w a run k i, określające 
sposób składania o fe rt i w ad ium  w raz z pod­
k ładam i prze ta rgow ym i (za zwrotem  kosztu) 
oraz wszelkie in fo rm acje , dotyczące robót.

D yrekęja zastrzega sobie praw o w yboru  z 
przetargu przedsiębiorcy bez względu na cenę 
oraz prawo uznania, że przetarg nie da ł w y n i­
ku. 79-Ko

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia  
z ło to  — s re b ro  — zega rk i. 
K u p n o  — sprzedać. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 531

A R Y T M O M E T R Y  — m aszy 
n y  do  lic z e n ia , p isan ia  — 
części — m o to rk i z a k u p i­
m y . P ta c im y  n a jw yższe  ce 
n y . Jan  J a w o rs k i, W arsza­
w a , C h m ie ln a  26. 539

W Ę G IE L  i  p ó łk o k s  w y s o ­
k ie j  ja k o ś c i po  cenach  ko n  
k u re n c y jn y c h  sp rzeda je  
w s z y s tk im  m ieszka ń co m  m. 
B ia łe g o s to k u  bez żadnych  
ogran iczeń , B ia ło s to cka  
S p ó łd z ie ln ia  S pożyw ców  u l. 
K iliń s k ie g o  7, I I  p ię tro .

106-KB

Z JE D N O C Z E N IE  P R Z E M Y ­
S ŁU  N A R Z Ę D Z IO W E G O  za
tru d n i n a ty c h m ia s t te c h n i­
k ó w  lu b  u rz ę d n ik ó w  z śred 
n im  w y k s z ta łc e n ie m . PoZą 
dana p ra k ty k a  w  p rz e m y ­
śle m e ta lo w y m . O fe r ty  sk ła  
dać: W y d z ia ł P e rson a lny , 
Z je dn o cze n ia  P rze m ys łu  
N a rzę d z io w e go  P ru s z k ó w , 
u l.  S ie n k ie w ic z a  19. 575

Z N A L E Z IO N O  te czkę  skó ­
rzaną  w  d r-iu  14 l ip c a  w  
poc iągu  W arszaw a -  W scho 
dn ia  — O tw o c k . W ła ś c ic ie l 
te c z k i zg ło s i s ię  po o d b ió r 
na u l.  Z a m o js k ie g o  26 
m . 20 w  godz. 16 — 16.30.

574

Z A G U B IO N O  k a r tę  re je ­
s tra c y jn ą  w y d a n ą  p rzez  
R K U  L id z b a rk , tye za so w y  
dow ód  tożsam ości, zaśw iad  
ezenie p ra c y  z n a d le ś n ic tw a  
B artoszyce , z w o ln ie n ie  z 
D y re k c j i  L asó w  P a ń s tw o ­
w y c h  w  O ls z ty n ie  na n a z ­
w is k o  K a z im ie rz  G ó ro w s k i, 
G ro m o le c . gm . G a lin y , 
p o w  B a rto szyce . 81-KO

U N IE W A Ż N IA  się le g ity
m a c ję  u rzęd o w ą  N r .  278 
w y s ta w io n ą  d n ia  1 s tyczn ia  
1948 r . p rzez  Izb ę  S ka rb o w ą  
w  O ls z tyn ie  na n azw isko  
p ra c o w n ik a  k o n tra k to w e g o  
O rło w s k ie g o  W ac ław a , za­
g u b io n ą  d n ia  3 m a ja  1843 
ro k u . 82-KO

CEN TR ALA HA N D LO W A  
PRZEM YSŁU ELEKTRO TECHNICZNEG O  

BIURO SPRZEDAŻY APARATÓ W  
ELEK TR YC ZN YC H  

Warszawa, ul. Kałuszydska 4 
zaangażuje natychmiast:

inżynierów elektryków  
techników elektryków  
korespondentów ze znajomością księ­
gowości
maszynistki w ykw a lifikow a ne  ze zna­
jomością stenografii.

Podania z życiorysem składać osobiście pod 
powyższym adresem. 2276-K

Sp. Akc. „CERATA“ w Warszawie — z siedzibą 
Woje echów k. Kamińska, poczta Gomunice —  
podległa Zjednoczeniu Przemysłu Gumowego 
i Tworzyw Sztucznych w  Łodzi, ul. Andrzeja 
Struga 26 p o s z u k u j e :

1 m ontera, lub  specjalistę pracującego 
przed w o jną w  Zakładach J. John w  
Łodzi, ul. P io trkow ska — w  dziale 
m ontażu ka landrów  hydrau licznych 
4-ro walcowych.

O ferty, względnie odpowiedź prosim y k ie ro­
wać do Zjednoczenia Przem ysłu Gumowego 
i  T w orzyw  Sztucznych, Łódź, ul. Andrzeja 
Struga N r 26. 2265-K
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Pietruszewski mistrzem szosowym Polski na rok 1948
Wójcik m skutek defektu wycofuje s'ę z wyścigu

_ -  - - » , • • '  1 • • 1   _ ' _ 1 _ 1    X - .1  n  l i i  V% ln A  TT\ n '7 '1
W ROCŁAW . (Od specj. wysł.).
Tak się w łaśnie złożyło, że W ro­

cław, będący na jw iększym  miastem 
zainteresowań naszego społeczeństwa 
w  zw iązku z W ystawą Z iem  Odzy­
skanych, o trzym ał zadanie zorganizo­
wania d rug ich  w  tym  roku  M i­
strzostw  K o la rsk ich  Polski. Poprzed­
nie — cdby;v się w  dniu 4.4.43 r., ja ­
ko  bieg na przełaj).

D z iw nym  tra fem  obydwa ty tu ły  m i 
Sf --ow sk 'e  pow ędrow ały do Łodzi; 
Najlepszym  prze ła j owcem b y ł Czyż

Lucptn Pietraszewski 

(Łódź), a m istrzem  na szosie został 
r-ietraszewski L u c ja n  — rów nież z 
Łodzi, k tó ry  w y g ra ł koszulkę z b ia­
ły m  orłem  dosłownie na ostatn ich me 
trach.

W niedziele, na starcie we W rocła­
w iu  stanęło 4 • zawodników. U dzia ł w  
wyścigu W z ię li dosłownie wszyscy na j 
lepsi szosowcy Polski. S ta rt honoro­
w y  odbył się punktua ln ie  o godz. 
10-tej, na autostradzie obok gmachu 
Polskiego Radia. S ta rt poprzedzony 
b y ł k ró tk im  przem ówieniem  prezesa 
W rocławskiego Okręgowego Zw iązku 
Kolarskiego, ob. B licharskiego. S tart 
rzeczyw isty odbył się na trzecim  k i­
lom etrze za miastem.

PRZEBIEG  W YŚCIG U  
Ko larze z m iejsca ruszają bardzo 

ostrym  tempem. Na czele w id z im y  W ój

Pierwszą ucieczkę W ójcika szybko 
lik w id u ją  K ap iak  i  Gabrych. Podcią­
gają oni jednak za sobą całą grupę. 
Wyścig prowadzą na zmianę W ójcik, 
S iem iński, W rzesiński, Gabrych, M ich, 
K ap iak, N apierała i  Bański. Reszita 
nie kw a p i się do prowadzenia, raczej 
w o li „siedzieć na k ó łk u “  innym .. 
D z iw i nas wstrzem ięźliwość P le tra - 
szewskiego, jadącego b. spokojnie. V/ 
samochodzie rob im y  zakłady, że po­
pu la rny  „o k u la rn ik “ nie jest dziś w 
form ie . Jednak ja k  się okazuje, było 
to ty lk o  rezerwow anie s ił na finisz.

P ierwsze 30 km  przejeżdżają ko la ­
rze z przeciętną 39 k m - godz. Cały 
czas zawodnicy jadą pod s ilny  w^atr 
i  przeciętną tą należy uważać za b a r­
dzo dobrą. Pow oli zawodnicy w yc ią ­
gają się w  długiego węża, na czele 
jednak ciągnie stale ta sama, zm ie­
nia jąca się ty lk o  w  prowadzeniu g ru ­
pa. W y ją tkow o  dług ie i  ostre zm iany 
daje Bański, będący dziś w  bardzo do 
b re j kondyc ji. Idealna naw ierzchn ia 
pozbawiona wzniesień, stwarza dogo­
dne w a ru n k i do uzyskania dobrego 
w yn iku . K ilk a  ucieczek W ójc ika l ik ­
w id u ją  W rzesiński, K a p ia k  i  Rzeź­
n i cki. N ik t  nie chce pomagać w  l i ­
cie czce W ójc ikow i, wiedząc, że by ło ­
by  trudno  w ytrzym ać tempo ze zwy­
cięzcą „Tour de Pologne“ . Większość 
ko la rzy  w o li jązdę w  grupie, czeka­
jąc na „okaz ję “  na ostatnich m etrach 
fin iszu. Na czele coraz częściej w idać

pracow itego Siemińskiego i  dobrze ja 
dącą drużynę „G w a rd ii“ , z B ukow ­
skim, Targońskim  i K udertem  na czń- 
le._ Na półm etek wpada zw arta  g ru ­
pa.’ P ierwszy jest N r 32, Stolarczyk, 
tuż za n im  — P ietraszew ski i  reszta 
czołówki. P rze jechali on i dystans 90 
km  w  czasie 2:88.00. Na półm etku, na 
skutek źle zorganizowanego punk tu  
żywnościowego, zawodnicy nie zatrzy 
raują się i jadą dalej.

W Ó JC IK  W YCOFUJE SIĘ
Na 102 km  W ó jc ik  łam ie przednią 

ośkę w  ko le  i rezygnuje z wyścigu. 
B y ł to pech. W yścig z udzia łem  tego 
zawodnika przedstaw ia ł dużą emocję 
sportową. Na kcńcu jadących w idać 
Paprockiego, dale j G rynkiew icza i 
Stolarczyka, k tó rzy  od półm etka 
„spuch li“  zupełnie. Za czołową grupą 
eignie sam otnie Targoński, k tó ry  m ia ł 
ja k iś  defekt. Jednak po pew nym  cza­
sie z trudem  dochodzi czołówkę. Na 
125 km  ucieka Sałyga (Łódź) i uzy­
skuje przewagę p raw ie  1 km. U trz y ­
m uje ten dystans p raw ie  25 km ., je d ­
nak koa lic ja  W arszawy z Nąpierałą 
na czele dochodzi do w niosku, że na­
leży rozpocząć pościg za uc iek in ie ­
rem  i ostatecznie depędza go po 8 
k m  wspan ia łe j jazdy z przeciętną 44 
km-godz.

Ogółem w  czołówce znaduje s ę już 
ty lk o  19 zaw odników  — samych „sta 
rych  asów szosy“ . Słabsi zosta li da-

Z  K R A J U  I
W ARSZAW A

Ekipa ten is istów  polskich, w  skład 
k tó re j weszli: J. Jędrzejowska, Skonec 
k i i Be łdow ski (k ie row n ik  ek ipy inż. 
O lszowski) —  w yjecha ła  do Szwecji, 
gdzie weźmie udz ia ł w  m iędzynarodo­
w ych m istrzostwach Szwecji w  Baa- 
stadt (19 bm.). Po m istrzostwach w  
Sztokholm ie zostanie rozegrany rewan 
żowy mecz ten isow y Sztokholm  — 
Warszawa.
SZCZECIN

Mecz p iłk a rs k i, rozegrany między 
czeską drużyną „K ra lo v e  Pole“  (Brno) 
i  m ie jscow ym  Z Z K  „P io n ie r“ , zakoń­
czył się po ładnej grze zwycięstwem  
gości w  stosunku 3:0 (1:0). Gospodarze

ka W rzesińskiego i  Kap iaka. Poza . n ie  w yko rzys ta li rzu tu  karnego, 
f i  j S z L f i ł a  zw arta  grupa. P ie rw - j „  B ra m k i d la  gości zdobyli: B ubm k -  
zv pechowiec — to N r 36, M otyka z j 2 i Vanasek 1. 
makowa, k tó ry  łap ie  pierwszą gumę LO N D Y N
uż na 23 km . Z  uw ag i na b. liczny  udz ia ł zawód-

Mecz Zaie-Zaiewski -  Cerdan
w e  w rz e ś n iu  br. w  U S A

łO W Y  JORK
Pięściarski mistrz św iata w  wadze 

redn ie j, A m eryka n in  polskiego pocho 
lżenia —  Tony Zale-Za lew ski, w y ra z ił 
rwą zgodę na rozegranie w a lk i o ty tu ł 
: m istrzem  E uropy Francuzem  M arce 
em Cerdanem. M iejsce tego sensacyj 
lego spotkania, k tó re  odbędzie się we 
yrześniu, n ie  zostało jeszcze d e fin i­

ty w n ie  ustalone. W w ypadku  zwycię­
stwa, Cerdan zobowiązał się W kon ­
trakc ie  do stoczenia w a lk i rewanżo­
w e j. F rancuz ma przybyć do Nowego 
Jo rku  na 5 tygodn i przed term inem  
spotkania. •

M arcel Cerdan

rancuz M arcel Cerdan, zawodowy 
ięściarski mistrz Europy w  wadze 
■ednlej —  nareszcie dopiął swego 
■ymarzenego celu: we wrześniu w al- 
syć będzie o tytuł z nrstrzem świata 
ony Żale - Zalewskim. M imo to, że 
rancuz je *t b. dobrym pięściarzem, 
lanse jego na zwycięstwo w  tym  

spotkaniu nie są zbyt duże.

n ikó w  w  o lim p ijs k im  tu rn ie ju  bokser 
skim , K o m ite t O rgan izacyjny O lim p ia  
dy postanow ił rozpocząć tu rn ie j 7-go 
s ie rpn ia  (a n ie  9. V II,) . W a lk i będą 
się odbyw ały  na 2 ringach. N a jw ięce j 
pięściarzy zgłoszonych jest w  wadze 
p ió rkow e j — 38, na jm n ie j w  ciężkiej 
(25)..
PRAGA

Skład lekkoa tle tyczny ek ipy  CSR. 
k tó ra  wyjeżdża na X IV  Igrzyska O lim  
p ijsk ie  jest następujący:

Zatopek (10 i  5 km ), Cevöna (1.500 
m tr.), F ik e jz '(w  dal), W in tr  (800 m tr), 
K re jc a r (tyczka). K no tek  (m iot), K a li-  
lina  (kula), Tonko (wzwyż), Moravec 
(10-bój), W eishäntel i F ia la  (maraton), 
Roudny (3:000 m tr  z przeszk.), K iese- 
w e tte r (oszczep), Lom ska (80 mtir 
p. pł.), K om arkova (kula), Sicnerova 
(100 i  200 mtr,), Ing ro va  (oszczep). 
PRAGA '

D rużyna tenisowa CSR, k tó ra  w a l­
czyć będzie o puchar Davisa ze Szwe­
cją w  fin a le  s tre fy  europejskie j (27— 
29 bm.) skałdać się będzie z następu­
jących graczy: Drobnego, Cernika, Za 
brodsky ‘ego i  V rb y . Szwedzi do Pragi 
przyjeżdżają w  składzie: Bergelin , Jo­
hansson, Form stedt.
SZTO K H O LM

Szwedzka m istrzow ska drużyna p i ł­
karska N o rrköpp ing  poniosła porażkę 
z zespołem w ło sk im  „Juventus“  (Tu­
ryn ) w  stosunku 0:4.

leko w  ty le , lu b  kończą wyścig samo­
chodem.

N A P IE R A Ł A  W C IĄ Ż  GROŹNY
46 km  przed W rocław iem  N a /e ra -  

ła rozpoczyna serię ucieczek, po­
tw ie rdza jąc tym , że zwycięstwo jego 
na .etapie w  Łodzi „T o u r de Pólogne“  
nie było przypadkiem . Popularny 
„B u d rys “  przedstaw ia więc wciąż je ­
szcze wvsoka klasę sportową.

Z B L IŻ A M Y  g IĘ  DO M E TY
Na ostatnie m e try  kolarze w padają 

w  zw arte j grupie. F in iszują . P row a­
dzi W rzesiński, jednak na ostatnich 
m etrach wyprzedza go Pietrascewski 
o pó ł maszyny i  zdobywa zaszczytny 
ty tu ł m istrza szosowego Polski na rok  
1948.

CO M Ó W IĄ  TR ZEJ N A JLE P S I
Pietraszewski, m istrz  P o lsk i na rok  

1948: „Jechało m i się dobrze, chociaż 
trochę za wolno. B yło  nas za mało 
„do rozróbek“ . Cieszę się, że i  ten ty ­
tu ł m istrza na szosie zdobyłem dla m. 
Łodz i“ . Uśm iechnięta tw a rz  P ie tra - 
śzewskiego m ów i sama za siebie, ja k  
dum ny je s t ze zdobycia tego zaszczyt 
nego ty tu łu .

W rzesiński, w icem is trz  P o lsk i ną 
szosie na ro k  1948, k tó ry  na całej tra  
sie w ykaza ł doskonałą form ę, prze­
gra ł na fin iszu dosłownie na ostat­
nich m etrach: „P rzegra łem  fin isz  na 
skutek skurczu w  nodze::. W rzesiński 
rzeczywiście jeszcze sto m etrów  przed 
m etą b y ł zdecydowanie pierwszy.

W ójc ik , k tó ry  jecha ł jako  ogólny 
fa w o ry t m ów i: „Och, żeby nie  ta os­
ka ! Czułem się doskonale, a od pó ł­
m etka byłem  zdecydowany na uciecz­
ka. aby w yścig  rozegrać m oim  u lu ­
b ionym  sposobem, to znaczy bardzo 
s ilnym  tempem. Pech nie  pozw olił 

'na to — i  przyjechałem  w  samo­
chodzie“ .

Koszulkę z B ia ły m  O rłem  wręczył 
Pietraszeswkiem u inż. Pokora, przed­
s taw ic ie l Polskiego Z w iązku  K o la r­
skiego w  lo k a lu  W rocławskiego Okrę 
gowego Z w iązku  Kolarskiego, gdzie 
lów n ież wręczono pozostałe nagrody 
zawodnikom , b iorącym  udzia ł w  w y ­
ścigu.

W Y N IK I W YŚCIG U
1) Pieraszewski Lucjan —  5:02:00
2) Wrzesiński *
3) Rzeźnlck| >»
4) Wanclor »
5) Kudert »
6) Gabrych »
7) Czyż *

8) Łazarezyk »
Na IX  miejscu »klasyfikowano z 

czasem 5:02:02 według alfabetu nastę­
pujących kolarzy: Bukowskiego, K a - 
plaka, Komorniczaka, Królikowskie­
go, Micha, Napieralę, Nowoczka Sa- 
łygę Siemińskiego Ud.

Mianowanie zastępcy dyr. BU HF
i dyrektorów Wofew, Urzędów KF

Stosownie do postanowień ustawy , Ppłk. Gąsiora — (woj. warszaw« 
lutowej o powszechnym obowiązku skie), ppłk. Artura Kasprzyka ■ 
przysposobienia zawodowego, wycho (Kraków), m jr. Janickiego Tadeusza 
wania fizycznego i przysposobienia — (Poznań), m jr. Marcina Matu- 
wojskowego młodzieży oraz o orga- szewskiego (Bydgoszcz), mgr. Józe- 
nizacji spraw kultury fizycznej i fa Burbelkę — (Lublin), prof. Ste- 
sportu — na wniosek dyr. GUKF — I fana Kisielińskiego - (Katowice), 
inż. Kuchara zatwierdzony przez Na ob. Dominika Ochendala (Szcze- 
czelną Radę dla Spraw Młodzieży i c in), ob. Czesława Sokołowskiego — 
Kultury Fizycznej — premier Cy- j (Biau-stow), >'t>. Stemslawa >-»tt» 
raaikiewicz mianował zastępcą dy- — (Rzeszów), mgr. Zbigniewa Skro 
rektora GUKF ppłk. Szemberga ckiego— (Wrocław), mgr. Henryka 
Henryka oraz następujących dyrek- \  Ostcrczego -— (Kielce) i  ob, Andrze- 

' torów Wojewódzkich Urzędów Kul-i ja Nonasa — (Łódź), 
tu ry  Fizycznej: ‘

Ze sportu związkowego
W trzecim  dn iu  I I - ic h  Ogólnopol­

skich Pocztowych Igrzysk  Sportowych 
rozgryw anych w  Poznaniu, uzyskano 
następujące w y n ik i:

p iłk a  s ia tkowa żeńska: Wrocław— 
Łódź 2:0; Poznań—Gdańsk 2:0, K ra ­
ków— Szczecin 2:0; Katowice— Olsztyn 
2:0; PZT (Warszawa) —  Łódź 2:0; 
Gdańsk — Warszawa 2:1;

p iłk a  s ia tkowa męska: Olsztyn— Po­
znań 2:1; Katowice—Lublin 2:0; Łódź— 
Wrocław 2:1, Warszawa— Szczecin 2:1, 
Lublin— Wrocław 2:9; Gdańsk— O l­
sztyn 2:0; Kraków— Szczecin 2:0; War 
szawa— Poznań 2:0.

W rozgrywkach piłkarskich roze­
grano 3 dalsze spotkania: Olsztyn—

PZT (Warszawa) ,4:1 (1:0) Poznań—  
Szczecin 3:0 w. o. (na skutek nie sta­
w ienia się drużyny szczecińskiej). W 
trzecim  meczu Wrocław pokonał 
Gdańsk 2:1 (0:0), k w a lif ik u ją c  się do 
spokania finałowego.

Na p ły w a ln i m ie jsk ie j rozegrano w  
międzyczasie dw a w yśc ig i st. dow. w  
kon ku re nc ji żeńskiej i  męskiej.

Na 50 m. ko n ku re n c ji bezapelacyjne 
zwycięstwo odniosła Szulcówna (Po­
znań) w  czasie 46,7 sek. przed Cieśle- 
w iczówną (K raków ) 58.7 sek.

W  biegu na 100 m. w  ko n ku re n c ji 
m ęskiej zwyciężył Jakubiak (Poznań) 
w  czasie 1:18,9 min., przed D u rlik ie m  
(Katow ice) 1:29,3 m in .

N ow y film  radz ieck i

Scena z wspaniałego, marynistycznego f ilm u , produkcji radzieobicj 
p. t. „Postrach mórz“.

iartali założył koszulę leadera
wygrywając XIV etap „Tour de France“

Konstanty Paustowski 2 Î

NASTIA KORONCZARKA

skuteczny środek przy 
[ wszelkiego rodzaju osłabię-1 
l  niach fizycznych i umysłów/

Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm. 
Żądać w Aptekach i Drogeriach

X IV  etap gigantycznego wyścigu 
kolarskiego „Tour de France“ za­
kończył się zwycięstwem Włocha 
Bartali'ego, który trasę Briancon — 
A ix les Bains, długości 265 km prze 
jechał w czasie 9:30,18. Dalsze miej 
sca zajęli: 2) Ockers (Belgia) — 
9:36,11, 3) Lapebie (Fr.) — 9:37,21, 
4) Van Dyck (Belgia), 5) Schott 
(Belgia).

Dzięki temu zwycięstwu Bartali 
zajął obecnie I  miejsce w klasyfika­
cji ogólnej, mając łączny czas 
100:01,05, przed Bobetem (Fr.) — 
100‘09,08„ Lapebie (F r.)—100:30,07 
i  Belgiem Schott*em — 100:30,08.

Etap czternasty był niezmiernie 
ciężki. Zawodnicy natrafili w górzy­
stym terenie na silny deszcz, a 
miejscami zimno dochodziło do 2-ch 
stopni poniżej zera. Wystartowało 
63 kolarzy, a etap ukończyło 53. Na 
starcie zaś I-go etapu stanęło 120 ko 
larzy! Odpadło już więc 67 zawodni 
ków.

A teraz kilka danych, które naj­
lepiej zilustrują tę olbrzymią impre­
zę. W wyścigu jedzie z kolarzami 
150 samochodów z kibicami i  75 mo­
tocykli prasowych, 25 samochodów 
z gośćmi i członkami komisji orga­
nizacyjnej, 15 samochodów policyj­
nych 1 ambulans, 1 samochód lekar­
ski, 1 samochód filmowy, 12 samo­
chodów technicznych, z których przy 
pada po jednym na każdą drużynę. 
Obsługa techniczna na tych samo­
chodach liczy 12 techników i 24 me­
chaników.

Niektóre ilości przygotowanych 
zapasów na wyścig, które się zuży

wa są następujące: 300 Itr. alkoholu 
i  wody kolońskiej, 120 Itr. eteru i  o- 
lejków, 7,500 pastylek aspiryny, 20

Gino B a rta li

kg waty, 8,500 mtr. bandaży, 300 
kop jajek, 200 kg. sera, 300 kg su­
charków, 20.000 pomarańczy, 10.000 
kg mięsa, 30.000 Itr. wina i piwa.

Tania, w ie lokro tn ie  trwalsza 
od skóry — O RYG IN ALNA

G U M A
INDYJSKA
tzw. „SŁONINA" na ptdeazwy 

Do nabycia w Domu Towarowym
B-cia JABŁKOWSCY 

Warszawa Bracka 25
3275 K

Trofimowie przygarnęli Nastię. Nastia długo 
chorowała w ich komórce. Tu po raz pierwszy 
usłyszała od windziarki, że Bałaszow nic tu 
nie jest winien, że n ikt nie jest obowiązany 
znać ich północnych zwyczajów, że tylko żół­
todzioby w rodzaju Naśti mogą tak bez pamię­
ci zakochać się w pierwszym lepszym.

Windziarka beształa Nastię,_ a Nastia cie­
szyła się. Cieszyła się, że jej nie oszukano. Nie 
traciła nadziei, że jeszcze Bałaszowa zobaczy.

Frotera wkrótce zmobilizowano. Windziar­
ka i Nastia zostały same.

Kiedy Nastia wyzdrowiała, windziarka za­
pisała ją na kursy sanitariuszek. Lekarze — 
nauczyciele Nasti zdumiewali się jej zdolno­
ścią do nakładania opatrunków, zręcznością 
jej cienkich, silnych palców. — Jestem prze­
cież koronczarką — odpowiadała im, jakby 
chciała się przed nimi usprawiedliwić.

Minęła leningradzka zima oblężenia, je j że­
lazne noce, jej kanonada. Nastia ukończyła 
kursy, oczekiwała wyjazdu na front.

Nocami rozmyślała o Bałaszowie, o starym 
ojcu, który chyba do końca życia nie zrozu­
mie, dlaczego w tajemnicy przed nim uciekła 
z domu. Krzyczeć na nią nie będzie, wszystki 
przebaczy, lecz zrozumieć — nie zrozumie.

Wreszcie wiosną wysłano Nastię na front 
pod Leningradem. I wreszcie — w zniszczo­
nych pałacowych parkach, wśród ruin i  zgliszcz 
w ziemriankach i bateriach, w zagajnikach 
i  na polach — szukała Bałaszowa, wypytywa 
ła o niego.

Na froncie spotkała frotera. Ten gaduła opo 
wiedział żołnierzon ze swego oddziału o dzie 
wczynie z Północy, która poszukuje na froncie 
swego ukochanego. Wieść o niej poczęła ro­
snąć szybko, szerzyć się na kształt legendy. 
Przenosiła się z pułku do pułku, z baterii d 
baterii. Nieśli ją motocykliści, szoferzy, sani­
tariusze, telefoniści. Dotarła wreszcie do naj­
bardziej oddalonych odcinków frontu.

Żołnierze zazdrościli nieznanemu człowieko­

wi, którego szuka dziewczyna, i sami wspomi­
nali swe umiłowanie. Każdy z nich miał taką 
w swoim cywilnym życiu, każdy zachowywał 
w duszy pamięć o niej, jak zachowuje się l i ­
sty od matki. Powtarzając jeden drugiemu hi­
storię o dziewczynie z Północy, zmieniali jej 
szczegóły, zależne od swej fantazji.

Każdy przysięgał, że Nastia — to dziew­
czyna z jego stron ojczystych. Ukraińcy uwa­
żali ją za swoją, Sybiracy również. Żołnierze 
z Riazania przysięgali, że Nastia jest na pew­
na riazańska. Nawet Kazachowie z dalekich 
stepów azjatyckich uważali, że dziewczyna 
przyszła na front z pewnością z Kazachstanu.-

Słuchy o Nasti dotarły również do tej bate­
r ii obrony wybrzeża, w której służył Bała- 
szow. Jego, jak i innych żołnierzy, wzruszyła 
historia nieznanej dziewczyny poszukującej 
ukochanego — zdumiała go siła jej miłoścL 
Często myślał o niej, zaczynał nawet zazdro­
ścić temu którego ona ukochała. Skądżeż mógł 
wiedzieć, że zazdrości sam sobie?

Życie osobiste nie przyniosło mu radości. 
Małżeństwo było nieudane. A przecież inni 
mają szczęście! Wielka miłość — to było ma­
rzenie całego jego życia; teraz już za późno 
myśleć o tym. Na skroniach siwizna...

Przypadek zrządził, że Nastia znalazła w 
końcu baterię, w której służył Bałaszow. Lecz 
jego już nie zastała — dwa dni przedtem zo­
stał zabity i pochowany w sosnowym lesie na 
orzegu rzeki.

Rudniew umilkł.
— No i cóż dalej?
—- Dalej? — powtórzył Rudniew. — Dalej 

óyło to, że żołnierze b ili się, jak opętani i linię 
niemieckiej obrony zmietliśmy przed sobą. 
Wysadziliśmy w powietrze i trzasnęli o ziemię 
w postaci pyłu i błota. Nie często widzi się lu ­
dzi w takim furiackim gniewie.

— A Nastia?
— Cóż Nastia! Wszystkie swe siły oddaje 

rannym. To najlepsza pielęgniarka na naszym 
odcinku frontu. k o n ie c


